I 


Zabieramy Was dziś na daleką, egzotyczną wyprawę do Tajlandii. O tym pięknym kraju opowiada 
Waszym francuskim rówieśnikom dziennikarz gazety ,,„Le Monde”, Jean-Claude Pomonti (str. 8—9). 


„l 
MESDYCH 


© KONKURS W ŚWIECIE MUZYKI © JAK SIĘ ZAPRZYJAŹNIĆ? © 


PATRZ str. 4-13 


Plakat dedykujemy szczególnie AGNIESZCE PAŃCZYK, 
ze Stefankowa, AŚCE URBAŃSKIEJ i jej koleżance ANCE 
z Chrzanowa, PATRYCJI OLSZEWSKIEJ z Wrocławia 
I KAROLINIE MYĆ z Pomiechówka. 

Przypominamy! Adresy tych i innych jeszcze aktorów 
z „Santa Barbary” drukowaliśmy w nr. 103. 


17 - 18 listopada w Oleśnicy 


200 SAMOCHODÓW, 
SAMOLOTÓW, RAKIET 
| STATKÓW Z KARTONU 


— NA STARCIE! 


.„.bowiem odbędzie się tam doroczny, z kolei już ósmy 
OGÓLNOPOLSKI KONKURS KARTONOWYCH MODELI 
REDUKCYJNYCH. Zawodnicy zjadą się do Oleśnickiego 
Ośrodka Kultury przy ul. Rewolucji Październikowej 10. 
Może będziesz wśród nich i Ty ze swym kartonowym 
modelem? Na zdjęciu — jeden z eksponatów, pokazanych 
podczas poprzednich konkursów. Jest to model holownika 
„Atlas - II'” wykonany przez Jerzego Binia z Warszawy. 

(tok) 
Fot. MICHAŁ KRYWIENKO 


Ile wynosi 

roczny dochód Polaka? 
Wyprzedzili nas 

nawet Malezyjczycy! 


Najbogatsi są Szwajca- 
rzy, najbiedniejsi Mozam- 
bijczycy, a Polacy ze śred- 
nim rocznym dochodem 
1760 dolarów znajdują się 
na 57 miejscu, tuż za Chilij- 
czykami (1770 dolarów), 
wyprzedzeni również przez 
Panamczyków (1780 


dolarów), Meksykan (1990 
dolarów) i Malezyjczyków 
(2130 dol.). 

Dochód w Szwajcarii wy- 
niósł w 1989 roku 270 dola- 
rów, a w Mozambiku tylko 
80 dolarów. 

Dane te pochodzą ze 
specjalnego numeru biule- 
tynu Banku Światowego 
(World Bank NewS), przed- 
stawiającego podstawowe 
Informacje o stopie wzrostu 
w 185 krajach i terytoriach 
świata. 


Już w następnym nu- 
merze „Świata Mło- 
dych” rozpoczynamy 
dwudziestoodcinkowy 
cykl ilustrowanych zdję- 
ciami porad samoobro- 
ny. Skorzystajcie z sza- 
nsy, a będziecie mogli 
wyjść cało z najniebez- 
pieczniejszych opresji! 


Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


powrocie do domu czekała na mnie nie- | 


spodzianka — sterta listów i widokówek. 


Wśród nich znalazła pewien zagadkowy 


anonim... 275 : ti 
Blisko rok temu napisałam do Młodzie- 


żowej Agencji Korespondencyjnej „Mar- 


ko” i dostałam bardzo dużo listów (prawie 


tyle osób do mnie napisze! p 
Zczęścią z nich utrzymuję koresponden- 


dwadzieścia). Nie spodziewałam się, że 


*cyjny kontakt, jednakże nie jestem w stanie 


ze względów czasowych i finansowych 
podjąć się korespondencji z wszystkimi 
osobami, które do mnie napisały. Wysła- 
łam więc grzecznie kartki z wyjaśnieniem 
i przeprosinami do kilku osób. No... i do- 
stałam odpowiedż. 

List, który otrzymałam, pisała dziewczy- 
na. Niestety, nie stać jej było na to, żeby się 
podpisać, co świadczy o zwykłym tchórzos- 
twie. Łatwo jest mówić żle o innych, trud- 
niej się pod tym podpisać. Czegoś się bała 
moja koleżanka, tylko czego: wstydziła się 
swoich słów? Bała się, że wyciągnę z jej 
listu jakieś wnioski? Konsekwencje? 

List zawiera całą masę obelżywych wy- 
razów skierowanych pod moim adresem: 
zarzuca mi się przy tym, iż kłamię infor- 
mując, że napisało do mnie dużo osób, że 
koresponduję z samymi chłopakami (co 
jest zupełną bzdurą) i że żadna z dziew- 
czyn, które do mnie napisały „nie dostąpiły 
wątpliwego zaszczytu korespondencji” ze 
mną (co jest bzdurą jeszcze większą). 

Irenko, a może Dorotko, (albo inna słod- 
ka dziewczynko — jeśli wysłałaś ten list, 
będziesz wiedzieć, że te słowa są skiero- 
wane do Ciebie) czy nie jest Ci zwyczajnie 
wstyd? TOŃ 

Chciałam na to machnąć ręką, podrzeć 
list i byłoby po sprawie, ale może warto ten 
temat poruszyć na łamach „ŚM”? Czy taka 
powinna być reakcja na grzeczność? Czy 
takie listy otrzymuje się jako prezent za 
dobre chęci? A może lepiej nie wysyłać 
żadnych kartek, nawet jeśli rezygnuje się 
z korespondencji: a niech sobie inni czeka- 
ją na list, co mi tam! Tak to ma wyglądać. 
A może ludzie zrozumieją, że anonimo-, 
wość świadczy o ich tchórzostwie, a takie 
zachowanie o braku dobrego wychowania, 
grzeczności? Nie wiem, co mam o tym 
myśleć, po raz pierwszy spotykam się 
z takim zjawiskiem (chciałabym, żeby to 
było po raz ostatni). 

Co o tym sądzicie? 

Z poważaniem — Marta 
(adres znany redakcji) 


Okrutne żarty © > 


Mam 15lat W tym roku zdałam egzaminy 
do Zawodowego Liceum Odzieżowego 
w Lublinie. Bardzo lubię zwierzęta, 


"a szczególnie konie i psy. : 


„ Często byłam w podobnej sytuacji, w ja- 
kiej jesteś teraz Ty, Kasiu (nr.89). Chłopcy - 


z mojego bloku zachowywali się bardzo 


podobnie; jak twierdzą — żartowali. Ow-- 
szem, były to żarty, ale głupie i okrutne. 
W tym przypadku wystarczyło tylko poważ- 
nie z nimi porozmawiać. Od tamtej pory . 
zmienili się i to bardzo. Jesteśmy więc 
teraz zgraną paczką, która nie da zrobić 
krzywdy jakiemukolwiek zwierzęciu na na- 
szym osiedlu. 

Myślę, że Twoi koledzy nie wiedzą, co to 
znaczy nie mieć -domu, a tym bardziej 
głodować. A może nie dorośli do tego, by 
mieć taką świadomość? Powinnaś z nimi 
poważnie porozmawiać. Należy mieć na- 
dzieję, że się zmienią. Być może zgracie 
się tak jak my. Pomyśl o tym. 

o Agniecha (Mała) 


NECŁENĄ LEWAJI_NANECZENET LENA 


Może to nietypowe, że ja 
— chłopak — zwracam się do 
redakcji w takiej uczuciowej spra- 
wie, ale jestem jak ogłuszony, 
a nie mam komu się zwierzyć. Nie 
rozumiem tego, co się stało. 

Poznałem Anię podczas ubieg- 
łorocznych wakacji. Chociaż 
w naszej wakacyjnej paczce było 
prawie 20 osób, w tym kilka wy- 
strzałowych dziewczyn — od ra- 
zu zwróciłem na nią uwagę. Mia- 
ła w sobie coś pociągającego. Nie 
chichotała z koleżankami, nie- 
wiele mówiła. Zauważyłem, że 
ma śliczne oczy. Patrzyła na 
mnie, kiedy śpiewałem przy og- 
nisku grając na gitarze. Czułem 
wtedy, że śpiewam tylko dla niej. 

Po tym ognisku wracaliśmy już 
razem. Nie umawialiśmy się wca- 
le, po prostu od następnego dnia 
czuliśmy, że jesteśmy parą. Za- 
częliśmy rozmawiać. Interesowa- 
ły nas te same sprawy, podobały 
nam się te same filmy i książki, 
podobnie ocenialiśmy niektórych 
ludzi z naszej paczki. Okazało się 
też, że oboje piszemy wiersze. Po 
dwóch dniach byłem zakochany 
po uszy, pierwszy raz w życiu. 
Miałem wtedy 14 lat, ona 14 i pół. 

Spędziliśmy razem cudowny 
miesiąc, wędrując godzinami po 
lesie, snując różne plany, zwie- 
rzając się z całego życia. 

W przeddzień wyjazdu pocało- 
wałem ją pierwszy raz w usta 
i zrobiło to na mnie wielkie wra- 
żenie. Powiedziałem, że ją ko- 
cham. Nic nie odpowiedziała, 
miała łzy w oczach. Ja zresztą 
też. Rozstawaliśmy się w wielkiej 
rozpaczy. Już następnego dnia 
napisałem do niej list, a za kilka 
dni dostałem list od niej, wysłany 
też zaraz po rozstaniu. Napisała 
w nim o swojej miłości do mnie, 
o tym wszystkim, czego nie mog- 
ła powiedzieć głośno. 

Odtąd pisaliśmy do siebie co 
tydzień. Mam jej 38 listów. Każdy 
z nich wywoływał we mnie nową 
falę uczuć, na każdy odpowiada- 
łem wierszem. 

Postanowiliśmy, że wakacje 
spędzimy razem, w tym samym 
miejscu, z tym że ona miała tam 
mieszkać całe dwa miesiące, a ja 


© HUBERT 


— _ staroniemieckie Hugbert 


— duch, dusza, umysł, bystrość, dowcip 
i beraht— błyszczący, jaśniejący) — imię 
męskie oznaczające tego, który odznacza 
się świetnym umysłem a także bystrym 
dowcipem. y 


Święty Hubert — misjonarz, biskup 
Liege, patron myśliwych. Według legendy 
był synem Bertranda, księcia Akwitanii, 


Dlaczego 
odeszła? 


mogłem 
w sierpniu. 
Przyjechałem z kolegą (z na- 
miotem). Zacząłem jej szukać, 
pytać o nią znajomych. Dowie- 
działem się, że jest w kawiarni. 
Gdy weszliśmy, zauważyłem ją 
od razu i ruszyłem w jej kierunku, 
ale ona szybko wyszła drugimi 
drzwiami — do ogródka. Cofną- 
łem się, żeby się z nią spotkać, 
a wtedy ona znów weszła do sali. 
Usiadłem z kolegą przy stoliku 
najbliżej wyjścia, żeby się już nie 
gonić. Za kilka minut wyszła... 
a właściwie wybiegła, nie patrząc 
w naszą stronę. Gdy się zerwa- 
łem, żeby ją zawołać, już jej nie 
było. Nie rozumiałem, że ona nie 
chciała mnie zauważyć! 
Przekonałem się otym na przy- 
stani. Poszedłem tam, gdzie za- 
wsze wszyscy się spotykali. Przy- 
szła po obiedzie w towarzystwie 
jakichś dwóch chłopaków i dziew- 
czyny znanej mi z poprzednich 
wakacji. Wsiedli do dwóch kaja- 
ków i odpłynęli. Teraz już na- 
brałem pewności, że nie popsuł 
się jej nagle wzrok: siedziałem na 
pomoście, przeszła pół metra 
ode mnie i nie mogła mnie nie 
dostrzec, nawet patrząc w inną 
stronę. Po prostu nie chciała! 
Byliśmy tam z kolegą jeszcze 
kilka dni, w czasie których usiło- 
wałem się z nią spotkać, ale uda- 
ło mi się to tylko raz, znowu na 
ognisku. Poprosiłem ją o rozmo- 
wę, odeszliśmy kilka metrów, 
spytałem, co się stało. Odpowie- 
działa zimno: „Nic'”'. Nie mogłem 
uchwycić jej wzroku. Poczułem 
nagle, że nie mam jej już nic do 
powiedzenia. Przyszły mi do gło- 
wy jakieś wiersze, wyrażające 
cały mój żal, ból. Podszedłem do 
ogniska i trochę improwizowa- 
łem. W pewnym momencie po- 
czułem, że Ania na mnie patrzy. 
W jej wzroku, oprócz chłodu, była 


przyjechać dopiero 


(z hugu 


jako zapalony myśliwy często oddawał się 


łowom, zaniedbując przez to swoje obo- 
wiązki religijne. Pewnego dnia, podczas 
polowania ukazał mu się jeleń z krucyfik- 


Biuro POD 


Mam niewielki zbiór tarcz szkol- 
nych, a także numery „Bajtka'”' (cały 
rocznik 1986 I 1987, 9/86, 1, 2, 3/89 
i 1/90, numer specjalny o Atari), nu- 
mery ,„Komputera'' (2/86, 5/86, 2/87). 
Wszystko to wymienię na numery 
„„Małego Modelarza'* z modelami 
czołgów i samolotów lub odsprze- 
dam: Krzysztof Czerwiński, ul. Chylo- 
ńska 137/53, 81-000 Gdynia; . Bardzo 
lubię zespół „Depeche Mode". Mam 
sporo ich plakatów. Wierzę, że powię- 
kszę ich liczbę dzięki czytelnikom 
„ŚM”. W zamian oferuję plakaty Sa- 


© SYLWIA 


manthy Fox, Madonny, bohaterów fil- 
mu „Dirty Dancing" oraz kolekcję 
widokówek. Czekam na listy od Was, 
Justyna Kulinowska, Osiedle Lecha 
126/48, 61-299 Poznań;. Moją pasją 
jest hodowla zwierząt domowych. 
Chcę wiedzieć o nich jak najwięcej 
i dlatego poszukuję książek | infor- 
macji na temat ryb, ssaków, gadów, 
płazów i ptaków domowych. Tym, któ- 
rzy pomogą mi je zdobyć, oferuję 
komiksy, książki, adresy zagranicz- 
nych firm, znaczki, plakaty, słowa pio- 
senek zespołu ,„Papa Dance'', opako- 
wania po czekoladach, widokówki, 
nasiona roślin egzotycznych lub pie- 
niądze: Małgorzata Lech, 21-011 Łu- 
szczów 2. 
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sem między rogami i zagroził potępieniem 
wiecznym, jeśli się nie pokaja. Na ob- 
razach św. Hubert jest przedstawiany 
z psem albo z joleniem. 


-— żeńska forma imienia Sylwiusz (od 
łacińskiego silvius — leśny) — oznaczają- 


jakby pogarda. Wyjechałem na- 
stępnego dnia. 

Minęło już kilka tygodni, a ja 
ciągle chodzę jak błędny. Chcia- 
łem do niej napisać, ale po co? 

Czy w tym, co mnie spotkało, 
jest jakaś reguła? A może ja po- 
pełniłem jakiś błąd? Może nie 
wolno dziewczynie mówić, że się 
ją tak kocha? Może trzeba uda- 
wać „twardziela'”. 

Jeśli zdecydujecie się wydru- 
kować ten list, liczę, że ona to 
przeczyta i odpowie na moje py- 
tania. Nie wierzę, że odezwie się 
do mnie, choć przecież należy mi 
się jakieś wyjaśnienie. Ale może 
po prostu odpowie na nie sama 
sobie. 

Krzysztof 


Wyobraźmy sobie, że to nie Ty, 
a Ania napisała do redakcji list. 

Początek relacji byłby prawie 
taki sam. Wzajemne odkrycie sie- 
bie, wspólnota zainteresowań. 
Oszołomienie pierwszego poca- 
łunku. Druga część listu mogłaby 
prawdopodobnie brzmieć tak: 

„Czekałam. Było wokół mnie 
mnóstwo ludzi — radosnych, roz- 
bawionych, fajnych, ale nikt po- 
śród nich nie był NIM. Oczywiś- 
cie, że się bawiłam, śmiałam, 
żartowałam, ale to była tylko taka 
oblekająca mnie wakacyjna su- 
kienka, bo wypełniona byłam po 
brzegi czekaniem. 

l przyszedł ten dzień. Jakże 
inaczej go sobie wyobrażałam. 

... Siedziałam w kawiarni z jaki- 
miś nieważnymi ludźmi i nagle 
zobaczyłam Krzysztofa. Nie 
wiem, kiedy się pojawił. Może 
wtedy, gdy kręciłam się między 
kawiarnią a ogródkiem. Siedział 
z jakimś chłopakiem. Siedział so- 
bie, jakby mnie 'tam nie było! Nie 
podszedł _vWybiegłam pełna 


ludziu. 


© Nasze sprawy 


strasznogo żalu I upokorzena, 
Nile umiem określić togo uczucia, 

Potem widywałam go na przy- 
stani, Obcego, daleklego, obojęt. 
nego. Skończyło silę coś bardzo 
waźnego, może najwaźniejszg. 
go, a Ja nie wiem dlaczego, Nie 
rozumiem tego. 

Pod koniec pobytu, kledyś wie. 
czorem, przy ognisku podszedł 
do mnie I zapytał, co się stało, Co 
sią stało7!! Świat się zawalił, a ja 
odpowiedziałam: „Nic”. Bo prze- 
cieź nle mogłam głośno wykrzy- 
czoć swoje| rozpaczy. A potem on 
gral na swojej gitarze I śpiewał, 
Tak jak wtedy, gdy się poznaliś- 
my. Patrzyłam na niego nie wie- 
rząc, źe to on. Potem, w domu, nie 
czekałam listu. I nie pisalam 
— nie miałam juź do kogo.” 

Myślę, że tak właśnie wyglą- 
dałby list Ani. 

Oczywiście mogło się zdarzyć, 
że pojawil się w jej życiu ktoś, kto 
stał się od Ciebie ważniejszy. | że 
ona nie miała odwagi uczciwie Ci 
tego powledzieć. Że uciekała 
przed trudną rozmową. W końcu 
bardzo rzadko się zdarza, by pie- 
rwszą, nawet wielką miłość nie 
zastąpiła inna, nowa. Tylu ludzi 
spotyka się w życiu... Tak bym 
myślała, gdyby nie Wasza cało- 
roczna korespondencja, która po- 
twierdzała, źe tamten wakacyjny 
wybuch uczuć nie był tylko prze- 
lotnym, niewaźnym zbliżeniem. 
Tak bym myślała, gdyby nie to, że 
Ty do niej nie podszedłeś przez 
cały prawie miesiąc, liżąc na ubo- 
czu swoje rany. 

Więc? Może jednak trzeba było 
zamiast do nas, napisać do Ani. 
Może wzajemne wyjaśnienia po- 
zwoliłyby Wam wrócić do dawnej 
bliskości, mimo że zadaliście so- 
bie niechcący ból. Może, ale nie 
na pewno... 

No cóż. Wielu ludzi nosi w so- 
bie i przez całe życie jakieś waż- 
ne, nie zadane w porę bliskiej 
osobie pytanie, od którego lak 
wiele zależało. I nic. I żyją, kogoś 
kochają, bywa, że są szczęśliwi. 
Tylko czasem — może przy blas- 
ku ogniska — myślą sobie z odro- 
biną żalu o tym, co by było gdy- 
by... 


Alfa 


cego człowieka żyjącego w lesie, na od- 


Na Sylwię 


Nie traćcie ani chwili 


by poznać charakter Sylwii 
niech was nie zwiedzie 
jej spokojna mina 

raz bywa jak dłoń na czole 


raz groźna jak śnieżna lawina 


(Łucja Danielewska — ,,Fraszki 
na Laszki”') 


Podsuń Tacie! 


- Tato-producencie, Tato- 
nie czekaj. Reklam i 


zapraszamy na łamy! 


handlowcu! Nie stój, 


rzucone pieniądze. na łamach „ŚM” to nie będą W” 


Zadzwoń do nas: 
Pogadamy. 


tel. 21-19-06. 


O! 


p Sh mi się wydaje, że lada dzień zapuka 

do drzwi waszych klas Nowe. Będzie mia- 

_ lo,zapewne, miłą powierzchowność, nieco 

_ fanatyczny wzrok i usta miodem płynące. 

Usta te obiecywać wam będą niesłychane 

atrakcje, ciekawe wycieczki, spotkania 

_ z fascynującymi ludźmi. Nieustanną przy- 

 godę z... polityką. 

Młodsze klasy szkół podstawowych ci 
polityczni emisariusze będą — na razie 
— omijać. W szkołach średnich natomiast, 
podejrzewam, będą sobie deptać po pię- 

_ tach. Chyba że dyrektor szkoły wyjdzie ze 

słusznego założenia, że kierowana przez 
_ niego placówka nie jest miejscem stworzo- 

_ nym do uprawiania polityki. Nawet w ja- 
kiejś zalążkowej, propedeutycznej formie. 
Myślę, może optymistycznie, że takich dy- 

_ rektorów nie zabraknie, No, ale. pokażcie 

_ mi takiego dyrektora, którego nie można 
przechytrzyć... 1 

Szkoła nie jest zresztą żadną enklawą i, 
niestety, w stu procentach apolityczną być 
nie może. Nie była taką i przed wojną, no 
a przez 45 lat PRL-u upolityczniano ją na 
każdym kroku, Szczęśliwie czyniono to tak 
prymitywnie i nieumiejętnie, że do niec 
wracalnych szkód nie doszło. Ż 

Polityka w szkole była fasadowa i od- $ 
_świętna. Ograniczała się zazwyczaj do 
kilku obowiązkowych akademii i apeli. 
Przygotowywanych z z mniejszym lub więk- 
szym zaangażowaniem: Na ogół — mniej- 
szym. ŻĘ 

Czasem jednak polityka w łiaczata w ży- 
cie szkoły z całą brutalnością, Pamiętam 
swoje oc” złość i żal, gdy U 


J22%7Y 


„... Jak można twierdzić na podstawie kilku przykładów, że do szkół 
społecznych idą uczniowie, aby zaspokoić ambicje rodziców? To 


bzdura! 


biło zorganizowany ruch młodzieżowy. 
_ Nawet harcerstwo nie utrzymało o jedności, 
doszczętnie 
Związek Socjalistycznej Młodzieży. Pols-- 
_ kiej, słabym i podzielonym okazał się 


model organizacji młodzieżowych należy: 


e pukają 


p. 
) 


wakacjami w 1968 r. przekonałem się, że 
moja klasa nagle zmalała. | że już nie 
zobaczę ani Sylwii ani Jurka, bo — jak to 
określił sekretarz szkolnej organizacji par- 
tyjnej i opiekun ZMS-u — ich polskość była 
wątpliwa. 

Pamiętam też z tamtego czasu godną 
postawę większości nauczycieli, którzy os- 
tro sprzeciwiali się wymierzaniu jakichkol- 
wiek kar dyscyplinarnych uczniom zatrzy- 
manym przez milicję podczas ulicznych 
— jak je wtedy nazywano — ekscesów. 

Po 13 grudnia 1981 r. podobne sytuacje 
zdarzały się w większości szkół ponadpod- 
stawowych w kraju. Do szkół przybyli ko- 
misarze wojskowi, którzy mieli zaprowa- 
dzić ład i porządek. Tzn. dbać o to, żeby się 
na murach szkolnych nie pojawiały nie- 
prawomyślne napisy, nie rozrzucano ulo- 
tek, a na lekcjach historii, nauki. o społe- 
czeństwie czy na godzinach wychowaw- 
czych nie poruszano niewygodnych i draż- 
liwych tematów. 

Jedni komisarze byli nadgorliwi, drudzy: 
— przeciwnie, okazywali się chwilami dzi- 
wnie niedowidzący i niedosłyszący. Ci dru- 
dzy rozumieli, że ingerowanie polityki 
w życie szkoły przynieść może tylko straty. 

Minione dziesięciolecie całkowicie r 


skompromitowany 


Związek Młodzieży Wiejskiej. PRL-ow: 


_do przeszłości. Co powstanie w.to miejsce” 


Jestem właśnie uczennicą takiego liceum. W mojej szkole społecznej 
znalazłam wspaniałych nauczycieli, atmosferę godną pozazdroszcze- 


został, 


nie takimi hasłami. 


BoA EK 
10) OTZWI 
LA ALAZITYY 


Wszelkie istniejące partie są jeszcze 
bardzo słabe, o swoich młodzieżowych 
przybudówkach mogą więc na razie tylko 
marzyć. Zwróćmy jednak uwagę, z kogo 
— w większości — składa się PPS-RD, kim 
otaczają się przywódcy Unii Polityki Real- 
nej? Młodzieżą. 

Do tej pory zainteresowania polityczne 
na szkolnym poziomie przejawiały się 
bądź w obłudnej akceptacji państwowo- 
twórczych oficjałek, bądź w działalności 
mającej posmak konspiracyjny. Polityczne 
różnice zdań między uczniami sprowadza- 
ły się na ogół do opowiedzenia się „za” 
bądź „przeciw'” komunie. Ponieważ zde- 
cydowana większość młodzieży była na 
„nie”, powodów do bardziej zażartych 
sporów brakowało. 

Dzisiaj jest inaczej. Partii i ugrupowań 
politycznych, choćby i „kanapowych” 
(zwanych tak nieco żartem, gdyż ich człon- 
ków można niekiedy zmieścić na jednej 
kanapie) nie sposób zliczyć. Zazwyczaj nie 


- wysuwają konkretnych, pozytywnych pro-- 
gramów. Częściej są na „nie”. Oczywiś- 
bo obecnie. 


_cie, przeciw komunizmowi, 
wręcz nie wypada bronić upadłego ustroju. 
Ale ina ,„nie'” np. wobec aktualnego rządu, 
prowadzonej przez niego polityki wyzna- 
niowej, zagranicznej, ekonomicznej. Anaj- 
lepiej — przeciw wszystkim. 

Wiele z głoszonych postulatów ma cha- 


"rakter demagogiczny, czasami — szowini- 
ki styczny. Znienawidzony niemal przez całą 
- młodzież ruch skinheadów szermuje wiaś- 
Zresztą dla skinów 


czterHnrazoezczaj 


z hasta są drigcrzadhe. Najważalejsze jest, 


) s; | 


by okazać się silniejszym, mocniejszym 
od: obcokrajowca, człowieka o innym kolo- 
rze skóry, innym wyglądzie. Pobić go, 
upokorzyć, wdeptać w ziemię. 

Powie ktoś, że posługuję się przykładem 
patologicznym. Na pewno jest on najbar- 
dziej skrajny, ale przecież istnieje. Z nie- 
pokojem obserwuję znaczny wzrost w spo- 
łeczeństwie agresji i nietolerancji. Znaj- 
dujemy takie akcenty także w wystąpie- 
niach polityków o najgłośniejszych nawet 
nazwiskach. 

| to dlatego pozwoliłem sobie ostrzec 
was, na zapas, przed złotoustymi wysłan- 
nikami nowo tworzących się związków 
i organizacji. Im potrzebna jest wasza 
energia, żywotność, a bodaj najbardziej 
— podatność na głoszone hasła i slogany. 
Wreszcie młodzież przyda się choćby i po 
to, że ladnie prezentuje się na zdjęciach. 
Dziewczynki świetnie nadają się do wrę- 
czania kwiatków, chłopców użyć można do 
pocztów sztandarowych... 

Oczami wyobraźni widzę już nowe Le- 
giony Młodych. Dziarskich, prężnych, od- 
danych idei. Im bardziej bezkrytycznych, 
tym lepiej. - 

Niezbędna jest jeszcze z mojej strony 
deklaracja. Naprawdę nie namawiam niko- 
go do izolowania się od politycznej rzeczy- 
wistości, w jakiej żyjemy. Ńim jednak zde-_ 
cydujecie się na jakiekolwiek akcesy do 
nowych organizacji — zastanówcie się 
nad tym i przedyskutujcie całą sprawę 
z osobami bliskimi, rodzicami, nauczycie- 
lami. Oni, co tu dużo mówić, przeżyli 
więcej i wiedzą więcej. Ich, przesadna 
czasem, ostrożność jest wynikiem go! 
kich doświadczeń życiowych. Nie lekcewa: 
żcie tych doświadczeń. Takich bowiem, 
którzy marzą tylko o tym, by ustawić jak 
największe rzesze młodzieży w równiut- 
kich czworobokach, a w razie czego sfor: 
mować z nich bojówki, nigdy nie brakowa: 
ło. | cóż z tego, że mieli niekiedy całkiem? 
miłą powierzchowność? „4 
i KRZYSZTOF MASŁOŃ 


EEE PE RACE A POZ AZDAĄAREEA = ZDZ OAZCKA 


ROZMOWA OPTYMISTYCZNA 


nia, cudownych przyjaciół. Nie są to dzieci adwokatów i biznesmenów, 
lecz zwykli wspaniali ludzie, którzy chcą się uczyć. Ich rodzice, nie 
zawsze bogaci, oddają swoje oszczędności, aby dziecko mogło się 
normalnie uczyć, aby miało warunki do twórczego rozwijania się, 
a przecież szkoła społeczna to gwarantuje. Bardzo już lubię moją klasę 
i profesorów. Spotykam się tu ze zrozumieniem, pomocą i wyrozumiało- 
ścią. Jestem szczęśliwa w mojej szkole! Życzę wam wszystkim, 
czytelnicy „„ŚM”, byście mogli o sobie powiedzieć tak samo." 
Uczennica I SLO im. St. Batorego w Lublinie 
Szkoły prywatne i społeczne są więc fascynujące, wspaniałe, chodzi 
się do nich z radością! Tak właśnie mówicie o nich i piszecie, wy, ich 
uczniowie. No, a państwowe? Czy naprawdę są beznadziejne? A czy 
w ogóle może być cudowna szkoła, do której się musi chodzić po 


prosi o wyjaśnienie. Łatwiej też 
poręczyć za kolegę, który nie jest 
przygotowany do lekcji — że nad- 
robi, lub takiego, który umie, ale 
nie odpowie, bo ma dziś trudny 
dzień. 

Jedna z takich klas autorskich 
udowodniła mi kiedyś, że pod- 
powiadanie i ściąganie w pew- 
nych warunkach przestaje być 
naganne, więcej — staje się cno- 
tą. Bo na przykład całą sobotę 


grupa uczyła się do klasówki, 
sprawdzili się nawzajem — wszy- 
scy umieli. | oto jeden z nich na 
klasówce zapomniał: należy mu 
więc pomóc. On jest w opresii! 
— Klasa autorska działa 
więc, w przybliżeniu, jak pry- 
watna lub społeczna szkoła? 
— Jej program, wypracowany 
przez wychowawczynię, rodzi- 
ców i uczniów, jest elastyczny, 


indywidualny i z góry zakłada 
powodzenie. Szukają razem wa- 
runków do sukcesu. Praca opiera 
się na życzliwości, zażyłości. Np. 
rok szkolny zaczynają od wspól- 
nego kilkudniowego wyjazdu. Po 
co? By móc poznać się jak naj- 
lepiej, by zorientować się: kto 
jakie umiejętności do klasy wnie- 
sie, kto umie rozładowywać stre- 
sy, kto jest mistrzem pogodnego 
bycia, uśmiechu. Śmieje się pa- 
ni? A to cecha charakteru bardzo 


południu?! 


Dr Danuta Nakoneczna jest kie- 
rownikiem naukowym Towarzyst- 
wa Szkół Twórczych, pierwszego 
w kraju stowarzyszenia szkół 
państwowych, zwolenniczką dob- 
rej, stale doskonalącej się szkoły 
państwowej — ambitnej, przyjaz- 
nej, dostępnej dla każdego. Co 
proponuje? Ulepszenie własnej 
szkoły. 

— Włączając w to ulepszenie 
rodziców i uczniów — mówi 
— można wiele osiągnąć. Tylko 
trzeba pamiętać, żeby cokolwiek 
zrobić dla polskiej szkoły, zaczy- 
nać trzeba od podstawówki. 

— Cokolwiek — to, konkret- 
nie, co? 

— Poszukujemy lepszych wa- 
runków pracy w państwowej 
szkole. Mało klas w szkole, mało 
uczniów w klasie — to optymalny 
model do pracy. Cały problem 
w tym, że nie ma u nas tylu 
szkolnych budynków, by mógł po- 
wszechnie funkcjonować. W ja- 
kim kierunku poszły więc szkoły 
twórcze? 

Przede wszystkim podzielono 
dużą szkołę (liceum) jakby na 
4 małe. Klasy I, Il, Ill, IV zajęły 
oddzielne piętra. Urządziły się 


każda po swojemu — korytarze, 
klasy, łazienki. Każda miniszkoła 
ma swego opiekuna roku. Rządzi 
nimi nie z daleka, ze swego gabi- 
netu dyrektor, lecz opiekun, z któ- 
rym samorządy klas spotykają 
się co tydzień. Każdą klasę pro- 
wadzi dwójka wychowawców (je- 
śli możliwe — kobieta i mężczyz- 
na lub doświadczona nauczyciel- 
ka wraz z młodą początkującą). 
Klasa podzielona jest na grupy 
koleżeńskie, dobrane całkiem 
prywatnie (sympatie, bliskość do- 
mów itd.) -cztero-pięcioosobowe. 
Nikt nie pozostaje poza grupą, na 
którą może liczyć także w spra- 
wach osobistych. Ńikomu tu nie 
potrzeba zaświadczenia rodzi- 
ców o nieobecności — grupa 
świetnie wie, dlaczego Wojtka nie 
ma dziś na lekcji. Inaczej jest też 
z przekazywaniem lekcji nieobe- 
cnemu koledze: w grupie 4-oso- 
bowej o nim nie zapomną, w 30-0- 
sobowej klasie — tak. 

Inaczej też przebiegają lekcje. 
W dużej klasie-na pytanie nauczy- 
ciela: czy ktoś czegoś nie rozu- 
mie? — mało komu wystarczy 
odwagi, by powiedzieć: ja. Tu 
dyżurny zgłasza: nasza grupa 


ważna w zespole. W niektórych 
szkołach francuskich jest nawet 
wystawiana dodatkowa ocena 
„za dobry humor”. Sprawdza się 
też umiejętności praktyczne: go- 
towanie, naprawianie roweru itp. 
Wszystko to w klasie autorskiej 
jest potrzebne. p 

Jeszcze jedno — klasa auto- 
rska to wielka szansa dla słab- 
szych —  (zindywidualizowany 
program nauczania), ale i dla 
wybitnych. Jak to więc dobrze, że 
powstaje w szkołach państwo- 
wych, gdzie, w mnogości 
uczniów, jest bardzo dużo utalen- 
towanych dzieci. | że na dobrą 
sprawę mogłaby powstać w każ- 
dej szkole. Dlaczego by nie?! Je- 
Śli tylko znajdzie się w niej kilkoro 
uczniów z inicjatywą, umiejących 
pokonywać trudności. Jeżeli po- 
trafią tym zarazić rodziców i nau- 
czycieli... A jedna klasa autorska 
na pewno wymusi powstanie na- 
stępnych. 


Notowała KRYSTYNA KLIMOWICZ 
Fot. WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


PS. Tych z was, których sprawa 
szkół państwowych i społecznych na- 
prawdę obchodzi, mających na ich 
temat własne zdanie, proszę o listy! 
Adresując je dopiszcie na kopercie: 
„Będzie dobra szkoła”. 
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"'A. MARTINEZ 
NANCY WALKER 


„Tęczowy Music-Box" to Jedyna telewi- 
zyjna audycja muzyczna, przygotowywana 
dla nastolatków, z nastolatkami, o nastolat- 
kach lubiących grać, śpiewać, tańczyć, no 
| oczywiście słuchać muzykl... A któż powie, 
że on nle należy do tego grona? 

Gospodarzami programu są uczniowie 
Szkoły Podstawowej nr 101 w Warszawie, 
działający w zespole „Tęcza”. Spotkać się 
można z nimi w każdą pierwszą niedzielę 
miesiąca, włączając telewizor w godzinach 
wczesnopopołudniowych. Zapraszają do 
Studia interesujące zespoły i solistów z całej 
Polski i z zagranicy, jeśli ci ostatni odwiedzą 
nasz kraj. Niemal obowiązkowo przedsta- 
wiani są w „Tęczowym Music-Boxie'' laure- 
aci dziecięcych festiwali piosenki. 

Stałe punkty programu: 
© Aktualne notowanie Dziecięcej Listy 
Przebojów Programu IV Polskiego Radia, 
wraz z video-clipami i losowaniem nagród 
dla nadawców propozycji do listy. 
© Prezentacja jednego z wybitnie uzdol- 
nionych wirtuozów, otrzymujących stypen- 
dium Fundacji Sztuki Dziecka (jest nim np. 
Paweł Dybek, 12-letni laureat kilku między- 
narodowych konkursów pianistycznych). 
© Lekcja instrumentoznawstwa, prowa- 
dzona zawsze przez ucznia szkoły muzycz- 
nej, który opowiada o swoim instrumencie 
i demonstruje jego możliwości. 


Tekst: 
Anna Bernat 


Muzyka: 
Barbara Kolago 


Przebierańcy 
— rozśmieszańcy 


Na szafy dnie jest skarbów sto, 

tak barwny frak, że w oczach pstro, 
sto ubrań śpi na szaty dnie 

1 wielki but na nogi dwie 

i czapka z piór, 

korali wór 

1 z futra coś, 

sam nie wiem co?! 


Ref.: My przebierańcy, my rozśmieszańcy, 


” Konkurs muzyczny związany z brzmie- 
niem instrumentu, rytmem, melodyką (patrz 
kupon!). 

” Kącik gwiazd. Ostatnio gościli w nim 
m.in. Andrzej Roslewicz, Lora Szafran tuż 
po zwycięstwie w Sopocie, a jutro Krystyna 
Prońko zaśpiewa piosenkę „Być przy tobie”' 
z nowo wydanej przez POLMARK kasety pt. 
„Album”, 

© Nauka piosenki. Jutro „Przebierań- 
cy-rozśmieszańcy' (tekst i nuty poniżej). 
Uwaga: szansa dla wszystkichi Ci, którzy 
nagrają swój głos na podkładzie instrumen- 
talnym (będzie nadawany w programie IV 
PR) i przyślą kasetę do „Tęczowego Mu- 
sic-Boxu' (adres na kuponie i w audycji) 
— zostaną zaproszeni na nagranie następ- 
nego programu i będą mogli zaśpiewać 
przed kamerą dla całej Polski! 

Autorom "„Tęczowego  Music-Boxu'"' 
— Barbarze Kolago, Aleksandrowi Pałaco- 
wi i Krzysztofowi Sadowskiemu — zależy na 
tym, byśmy nie tylko słyszeli, że coś gra, ale 
i orientowali się, co jest grane. „Świat 
Muzyki'' z całych sił przyklaskuje temu celo- 
wi. 


co dziś nas śmieszy, cieszy, zachwyca: 
muszki I getry, surdut, szlafmyca... 
My przeblerańcy, my rozśmieszańcy, 
na bal domowy, na bal maskowy, 

1 bez biletów dziś zapraszamy 

z całego domu taty I mamy... 


1 śmiech I pisk, bo heca to, 

tak dostać się na szafy dno 

po śmieszny płaszcz, po miły plusz, 
do tego wziąć puder I róż... 
puszysty szal 

świetny na bal 

1 złoty kwiat 

co ma sto lat... 


Ref.: My przebierańcy, my rozśmieszańcy 


huzia do szafki po resztki, skrawki, itd. ... 
c om? ? 87 Em am 
- 
EĘ<E Es: = 
» No so. ty ne jest sko. bów sto, 
* u. Mon s ne sma. ty dnie , 
om” CZ IĘ am7 o? 7 ] 
ZELL O => z z: 
> = = === a 
tok Bor. =ny rok, te wo. czoch  psto. 
D me. ki L- » 
om7 c F ge 
= a 
= na g m CzRO I PÓr, kora. B wór 


„Listen Without Prejudice'" — Volume 
1 („Słuchając bez uprzedzeń '). Zupełnie 
niepodobna do „Faith” (sprzedanej w 11 
millonach egzemplarzy w całym świecie) 
nagranej jeszcze z grupą „Wham!'” Znana 
lu nas, „Praylng For Time", pierwsza 
z plosonek, najlopiej pokazuje, jaki jest 
cały longplay — proste Instrumonty, słowa 
nie pozbawiona liryki I nie wymagająca 
specjalnego wysilku słuchaczy melodia. 
Najlepsze piosenki utrzymane są w podob- 
nym nastroju: „Waltlng For Tho Day” 
(„Czokając na dzień”), Mother's Pride 


Nowy longplay 
George a Michaela 


(„Matczyna duma”) czy „Heal The Pain" 
(„Wyleczyć z bólu”), Kilka piosenek, m.in. 
„Freedom'90' czy ballada Stevie Wondera 
ma Inny nieco klimat, ale cała płyta jest 
wspaniała, nawet lekko jazzowy „Cowboy 
And Angels", W świecie muzycznym twier- 
dzi się, że jest to najlepsza dotąd nagrana 
przez George'a Michaela płyta. (br) 


„Oglądałam w czasopismach zdjęcia George'a Michaela i coś zwróciło moją uwagę. 
Była to obrączka, którą Michael nosi na serdecznym palcu. Jeśli prawdą jest, że on się 


ożenił, byłabym bardzo zmartwiona." 


' (wielbicielka ze Złotoryi) 


— Nie martw się — George nosi obrączkę na IDC od kilku lat i przekłada ją z ręki na 


rękę. | ciągle jeszcze jest wolny. 
* * 


George 
Michael 


(minitest) 


1. WHAM! powiedzieli sobie „do widzenia” 


28 czerwca 1986 r. Gdzie? 


2. Podaj prawdziwe imię George'a. 
3. Jak nazywał się pierwszy zespół, który utwo- 


rzyli George i Andrew? 


4. Podaj nazwę pierwszego singla WHAM! 
5. Jak miała na imię przyjaciółka George'a, 


która pojawiła się na kasecie wideo pt. 
„| want your sex''? 


218. 


KUPON KONKURSOWY 


dT oookesrj 


* 


o 


. Jakim albumem debiutował George Michael? 

. Z klm George stworzył zespół, który zaśpie- 
wał „Wrap Her Up''? 

. Podaj nazwę pierwszego nagranego przez 
George'a Michaela singla. 

9. W którym roku odbyło się promocyjne tournee 

George'a Michaela z piosenkami z płyty „Faith”*? „ 
10. Podaj imiona sióstr George'a. 
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Od kilku ćw jestem w Bieszczadach, bo chcę 
w koścu zodaczyć na własne oczy I usłyszeć na 
własne uszy, jak ło jest z tymi jeleniami 
Zawsze interesowałam się życiem zwierząt. 
przeczytałam wiełe książek o tej tematyce, więc 
wreszcie wypadałoby pewne rzeczy sprawdzić 
Godzina czwarta rano. Głośno dzwoni budzik 
Nie mam innego wyjścia — muszę otworzyć 
oczy, BO jaski nie zrobię tego natychmiast, nikt 
Jeż nie będzie w stanie ściągnąć mnie z matera- 
ca. Udało się! Teraz szybko do łazienki, spłukać 
z siebie resztki snu , 
Może wreszcie przestał padać deszcz? Może 
właśnie dziś zobaczymy ło, na co od kilku dni 


nym śniadanku, ubrani w ciepłe kurtki, z lornet- 
kami na szyjach, wychodzimy z domu. Jest nas 
dwoje, gdyż większa liczba osób uczyniłaby zbyt 
duży hałas, płosząc zwierzęta. 

Antek, doświadczony Strażnik Bieszczadzkie- 
go Parku Narodowego, prowadzi mnie sobie 
tylko zńanymi ścieżkami w góry. Słychać już 
pojedyncze porykiwania. Nie mam zbyt dużej 
nadziei na „bliskie spotkanie" Pogoda już się 
ustaliła — siąpi nieustannie. Mimo niesprzyjają- 
cych warunków idziemy. 

O dziwo — przestaje padać deszcz i zaczyna 
się trochę przejaśniać. Nasłuchujemy uważnie, 
gdzie też porykuje byk. Chyba niedaleko. Idąc za 
przykładem Antka staram się omijać suche 
gałązki, stopy stawiać jak najdelikatniej tylko 
można w moim ciężkim obuwiu, ale niestety od 
czasu do czasu coś trzaśnie lub chlupnie pod 
moimi traperami. Gałązki na tej drodze ktoś 
chyba specjalnie poukładał: jest ich naprawdę 
mnóstwo! 

Zaabsorbowana marszem zupełnie zapom- 
niałam, po co właściwie jestem w tym lesie. 
Wtem głośny ryk wyrywa mnie z otępienia. On 
M musi być bardzo blisko, tuż za tymi drzewami! 

Czekamy w napięciu na dogodną chwilę (tzn. 
kiedy byk zacznie ryczeć, bo wtedy absolutnie 
) i robimy parę kroków. 


lleż było dyskusji, zastanawiania się 
„skąd nastolatki mają brać (biorą) forsę"... 
Najlepszym wyjściem jest oczywiście sa- 
modzielne zarobienie pieniążków, tylko że 
w Polsce raczej niełatwo o „wakacyjną 
robotę” dla ucznia podstawówki. 

W Dubnej jest inaczej. Prawie wszyscy 
zarabiają podczas lata. Funkcjonuje tu coś 
w rodzaju biura ogłoszeń, tyle że właśnie 
dla nastolatków. | każdy zainteresowany 
znajduje coś dla siebie! 
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„Rozwiązanie konkursu 
muzycznego: 
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Telewizja Warsza a 


Klub Korespondentów „SM 


Zza drzew i mgły oczom naszym ukazuje się 
piękny, wyrośnięty jeleń. Stol do nas tyłom, 
możemy więc spróbować podejść joszczo tro: 
chę, tym bardziej, że wiatr nam sprzyja: wiojo 
w naszą stronę, tak, że my czujomy — naprawdę 
czujemy! — ostry zapach byka, a on nas wyczuć 
nie może. | w tym momencie oczywiście pod 
moją nogą łamie się gałązka! Jeloń majes- 
tatycznie odchodzi. Trochę mi głupio, bo nia 
zdążyłam mu się nawet porządnie przyjrzeć 
— widziałam tylko zad | nogi, łeb zasłaniały 
gałęzie. 


Za chwilę byk odzywa się ponownie. Widocz- 
nie nie bardzo się wystraszył, więc nie odszedł 
daleko. Tym razem nie trzaska żadna gałązka 
i oto... widzimy go w całym majestacie! Stoi do 
nas bokiem, z odchylonym do tyłu łbem, a tyki 
(rogi) spoczywają na jego grzbiecie. Jest wspa- 
niały! Mój pierwszy widziany tak dokładnie 
i z bliska, na żywol 

Jego głos jest tak mocny, że żaden inny byk 
nie śmie odpowiedzieć na to wołanie. Tak więc 
przez moment panuje-w lesie zupełna cisza. 
Jeleń podnosi łeb i patrzy w naszą stronę. Jakże 
teraz żałuję, że zostawiłam w domu aparat 
fotograficzny. No trudno. Staram się wykorzys- 
tać swoją maleńką wiedzę o jeleniach i liczę 
odnogi na tykach. Mam przed sobą regularnego 
szesnastaka (po 8 odnóg na każdej tyce) i sądzę, 
że to dorodny okaz. (Później dowiem się, że był 
to byk selekcyjny, to znaczy przeznaczony do 
odstrzału.) Przygląda się nam uważnie, po czym 
oddala się w wyższe partie gór. Więcej go już 
nie słyszymy. 

Poranny konagrt powoli dobiega końca. 
Gdzieniegdzie tylko odzywają się jeszcze poje- 
dyncze słabe głosy młodych byków. Zbliża się 
siódma, musimy więc wracać do domu, bo Antek 
idzie przecież do pracy. A ja — siadam sobie 


DWS DYSRTS GŁAZY 


Można zkilkunastoosobową grupą wyje- 
chać na wykopaliska archeologiczne... 

Mówi Lena: — Mieszkaliśmy w namio- 
tach, w lesie. Było bombowo! Mieliśmy za 


j. zadanie pęzenieść stary cmentarzyk w in- 


ne miejsce. Harowaliśmy naprawdę tylko 
wtedy, kiedy szef stał nam nad głową. 
Kiedy wyjeżdżał do miasta — kąpaliśmy 
się, robiliśmy wędrówki po okolicy... 

Do widoku szczątków ludzkich szkiele- 
tów.. wszyscy «przywykli już po paru 
dniach. Czasem tylko chłopcy, jak to chłop- 
cy, robili głupawe żarty. Byliśmy tam około 
dwóch tygodni i każdy zarobił po 45 rubli. 

Można pracować za miastem, w poblis- 
kich wsiach (paść krowy), można i w staj- 
ni... Robota bardzo ciężka, ale i zarobek 
niezły. Za jeden miesiąc dziewczyny do- 
stały po 105 rubli. 
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w kuchni i... długo jeszcze przeżywam to, co 
widziałam w lesie. 

Od tego dnia do końca mojego pobytu w Bie- 
szczadach chodziłam do lasu codziennie i wi- 
działam jeszcze wiele byków i łań z cielakami, 
sarny, lisy, wiewiórki, ale nigdy tak blisko i do- 
kładnie jak tego pierwszego jelenia, który na 
zawsze już zostanie MQIM jeleniem. | chciała- 
bym, aby nikt nie miał prawa do niego strzelać. 

Małgoś 


Lenka: — Zgodziłyśmy się we dwie z ko- 
leżanką. Co robiłyśmy? Wszystko to, co 
inni robotnicy, co trzeba było. Wyganiałyś- 
my konie na pastwisko i przyganiały je 
z powrotem. Karmiłyśmy je, czyściły i ujeż- 
dżały (obie jeżdżą wierzchem już prawie 
trzy lata). Sprzątałyśmy stajnię. 

Z jednej strony było fajnie, bo obie 
kochamy konie i nareszcie miałyśmy je 
przez cały miesiąc koło siebie, mogłyśmy 
jeździć na nich do upojenia, oczywiście 
w wolnym czasie. Ale z drugiej strony... 
Taka harówa, że więcej na to nie pójdę! 
Spałyśmy po 3-4 godziny na dobę, jadłyś- 
my „co i kiedy popadło”. I jeszcze taka 
przykra atmosfera. Stajenne ciągle się 
darły, wrzeszczały. One tak zawsze, ale 
wytrzymywać to przez cały miesiąc na 
okrągło... 

Można też obcinać żywopłoty, myć na- 
czynia w restauracjach lub „zabawić się” 
w listonosza... 

Marina: — Praca bardzo ciężka. Wszyst- 
ko trzeba wykonywać nadzwyczaj szybko 
i sprawnie, każda para rąk jest potrzebna. 
Ale to właśnie mi odpowiada — lubię czuć 
się potrzebna! 

Zaczynamy około 7 rano. Przywożą nam 
wielgachny ładunek prasy i listów. Wszyst- 
ko to trzeba posegregować: co do jakiego 
rejonu, na jaką ulicę... Potem mnóstwo 
notowania. l około 17-18 zaczynamy roz- 
nosić pocztę po mieście. Każdy ma swój 
odcinek do obejścia. Zarobek nie taki znów 
wielki, ale zawsze coś... 

Według mnie to wspaniałe: mieć moż- 
liwość zarobienia na siebie! Nie trzeba 
chodzić, szukać i prosić, to właśnie dorośli 
proponują i proszą! Sama miałam dwie 
propozycje. 

Ten tutejszy stosunek do młodzieży, tra- 
ktowanie jej na równi z ludźmi dorosłymi 
przydatnymi do pracy (a nie jak dzieci 
niezdolne ruszyć ręką) — bardzo mi się 
podoba. „ 

Chociaż... to zobowi 


; ązuje i nie zawsze 
jest wygodne. 


Ula Krawczyk 
członek KK „ŚM” 
Dubna ZSRR 


z Niebieskim 
Ptakiem 


Zrywamy się z lekcji. Nie, nie żadne kino, 


nie żadne lody, kawiarnia czy w najgorszym: 


wypadku — dom. Nie. 

Teatrl Plerwszy raz w życiu bylam na 
wagarach w teatrze! „No cóż — śmiałam się 
potem — nie moja wina, że sztukę grano 
tylko rano”. 

„Niebieski Ptak”, Przepiękna baśń, Poszfyś. 
my we cztery. 

Wchodząc na widownię odczułam coś 
w rodzaju uderzenia; tlum dzieci — radosny 
rozgardiasz, uszczęśliwiający chaos, Szyb- 
ko się z nim jednoczymy: 

— klaszczemy w ręce (może wtedy przed- 
stawienie szybciej się zacznie) 

— jemy kanapki (te na drugie śniadanie 
w szkole) 

— śpiewamy piosenki. 

I... zaczęło się. Nie wiem, jak to się stało 
— zastanawiające przeobrażenie: przejęci, 
z wypiekami na twarzy, razem z aktorami 
szukamy błękitnego ptaka. Podpowiadamy 
głośno aktorom. Dzieci to potrafią — na- 
prawdę! 

Ocknęłam się na moment w drugim akcie 
— ryczałam jak bóbr, gdy razem z Jasiem 
i Małgosią odwiedzaliśmy świat nie narodzo- 
nych jeszcze dzieci. Piękne. 

Potem przerwa. Biegniemy, wszyscy po 
cykierki. Ależ nie, dzieci nie jedzą ich w trak- 
cie przedstawienia! | nie szeleszczą papier- 
kami! One nie mają czasu na takie głupoty 
jak jedzenie! Przecież tam jest Pani Noc! Ona 
jest ważniejsza! 

Umarł. Ptak umarł. Słychać płacz dziecka. 
Zapłakane dzieci wychodzą z teatru. 

Nazajutrz wychowawczyni: — Dziewczy- 
ny! Z drugiej klasy liceum! Jak wam nie 
wstyd?! Zawiodłam się! 

| nie pomaga kartka z pieczątką z teatru, 
poświadczająca, gdzie byłyśmy. Szkoła jest 
najważniejsza! A co tam ich obchodzi śmierć 
Niebieskiego Ptaka! 


Psuja 
członek KK „SM” 


Mam 13 lat. Podobnie jak tysiące innych 
dziewczyn ubieram się w dżinsy, bluzę lub 


koszulę i adidasy. Strój taki jest fajny i wygo- | 


dny, ale... Ale czasem mam ochotę założyć 
coś innego. Nie musi to być „coś na imieniny 
ucioci''. Po prostu chciałabym założyć jakąś 


spódnicę lub sukienkę, jakiś czysto dziew- 


częcy ciuch. | tu zaczyna się mój problem... 


Nie wiem, jak Wy sobie radzicie, ale ja 


—ani wbutiku, ani w sklepie, ani na bazarze 


czy w Peweksie — nie potrafię znaleźć nic |) 


dla siebie. Owszem, są ładne ciuchy dla 
małych dzieci, dla dorosłych, ale dla nas, 
nastolatek, nie ma! 

Nie mogę zrozumieć, dlaczego ani handel, 
ani przemysł nie interesują się nami. Jest 
nas w końcu tylel 

Podobnie wygląda sprawa z obuwiem. 
Adidasy to nie wszystko. Marzą mi się ładne 
Pantofelki. Mam dość dużą stopę, a w tym 
rozmiarze można dostać tylko buty „dla 
pań”, na obcasie, całkiem „dorosłe”. W tal- 
landzkiej sukience i takich butach wygląda* 
łabym jak stara malutka, a ja chciałabym 
wyglądać jak trzynastolatka — modnie iele* 
gancko. 

Na całym świecie moda nastolatków. 
i chłopców, i dziewczyn, jest podobna. A ja 
nie chciałabym, żeby dżinsy | podkoszulek 
stały się uniformem. Dziewczyna w sukience 


nie tylko inaczej wygląda — ona inaczej 


siedzi, chodzi, inaczej zachowuje się niż 
dziewczyna w spodniach, | trochę mi żal 
I dlatego marzę o ładnych sukienkach! 


Katarzyna” 
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Sala pełna obcych ludzi, Plorw- 
szy gwałtowny odruch lęku, 
drżysz jak galareta. Co robić? Do 
kogo podejść? Jak zacząć roz- 
mowę? No, cóż. Na początek mu- 
sisz zdać sobie sprawę, że więk- 
szość osób w tej sali czuje się 
prawdopodobnie tak samo. Może 
nadrabiają miną, ale ich serca 
biją tak samo szybko jak twojo. 

Spróbuj się rozejrzeć, zapoz- 
nać z otoczeniem. To pomoże ci 
poczuć się pewniej. Jośli jesteś 
bardzo zdenerwowany, usiądź 
| zrób kilka głębokich oddechów. 

Czujesz się trochę nieswojo, 
jesteś może zażonowany? Myś- 
lisz pewnie, że wszyscy gapią się 
tylko na ciebie, mówią o twoim 


ubraniu, włosach itd. Ale to nie- 
prawda. Oni martwią się przede 
wszystkim o to, że inni nie zo- 
stawią na nich suchej nitki. 

Nowy rok szkolny trwa już bez 
mała dwa miesiące. Nowe środo- 
wisko, nowi koledzy, nowe do- 
świadczenia. Ci z was, którzy roz- 
poczynali naukę w nowych szko- 
łach, mają już to wszystko za 
sobą. Chociaż kto wie czy wszys- 
cy? A poza tym w szkole jest 
inaczej niż w klubie sportowym, 
osiedlowym klubiku czy jakimś 
kole zainteresowań. Inaczej na 
podwórku niż w drużynie harcer- 
skiej czy jakiejkolwiek innej or- 
ganizacji. 

Podobne jest tylko jedno 
— wszędzie spotykasz się z taki- 
mi jak ty, młodymi ludźmi. Chcesz 
ich poznać, dowiedzieć się o nich 
czegoś bliższego, zaprzyjaźnić 
się. To normalny, ludzki odruch. 
Tylko jak to zrobić? 


KATOWICE (inf.wł.).W Wojewódzkim 
Ośrodku Reumatologiczno-Rehabili- 
tacyjnym w Goczałkowicach-Zdroju 
w leczeniu wielu schorzeń układu 
narządu ruchu stosuje się (tak, tak to 
wcale nie fantazja) — strumień par 
skroplonego azotu o temperaturze ok. 
— 1809C. Ta oryginalna metoda zwa- 
na krioterapią, stosowana w leczeniu 
zaburzeń narządów ruchu, znana jest 
w Polsce od 1984 roku. Jej inicjatorem 
był zespół specjalistów, który opraco- 
wał, skonstruował i opatentował ory- 
ginalne urządzenie o nazwie „Krio- 
gocz”', służące w terapii wzmożonych 
napięć mięśniowych, nerwobólu, czy 
rwy kulszowej. 

Warto dodać, że poza krioterapią 
stosuje się tu m.in. zimne okłady ze 
specjalnego preparatu leczniczego. 
Jego skład objęty jest ścisłą tajem- 
nicą. Okłady takie mogłyby się przy- 
dać i na niejednym obozie harcers- 
kim, przynosząc ulgę nieszczęśni- 
kom, którym zdarzy się, na przykład, 
skręcenie lub zwichnięcie nogi w kos- 


tce. (kk) 
Fot. JANUSZ PLEWNIAK 


SIĘ 


blo I nie rozpocznie przyjaciels- 
kiej rozmowy, jeśli będziesz wy- 


ZAPRZYJAŹNIĆ? 


Czujesz, że coś ściska cię za 
gardło. Chcesz sią do kogoś ode- 
zwać, ale nie wiesz do kogo I jak. 
Nie chcesz przy tym, żeby cię 
wzięto za natręta. 

Spróbuj więc najpierw odszu- 
kać kogoś, kto według ciebie zna- 
lazł się w podobnej sytuacji. Dużo 
łatwiej zbliżyć się do jednej oso- 
by niż do grupy. Podejdź 
| z uśmiechem powiedz: 


— „Cześć, do której klasy cho-* 


dzisz?'', albo — „Jesteśmy w jed- 
nej grupie; czy mogę usiąść blis- 
ko ciębie?'' Dalsza rozmowa to 
na ogół formalność. Rozmawiaj 
o muzyce, mieście czy szkole, 
z której przybyłeś, o wakacjach... 
Oczywiście, ten ktoś może cię 
zignorować, nie chcieć rozma- 
wiać. No cóż, nie jesteście we 
dwóch na bezludnej wyspie. Pró- 
buj jeszcze raz, z kimś innym. 


Staraj się 
być 
przystęp y 


Siedząc tak i myśląc co zrobić 
żeby kogoś poznać, zastanów się 
rzez chwilę, czy sam przypad- 
kiem nie tworzysz wokół siebie 
muru, którym odgradzasz się od 
innych. Nikt nie podejdzie do cie- 


CZEGO 
POWINIENEŚ 
UNIKAĆ? 


ę Postaw: agresywnej | bojaźli- 
ej 


Jeśli ktoś zainteresuje się tobą, 
uśmiechnie do ciebie, zamiast pa- 
trzeć lodowato — UŚMIECHNIJ 
SIĘ również. 

Obnoszenie się z nieśmiałoś- 
R i bojaźliwością może być tylko 
ze szkodą dla ciebie. Nikt nie po- 
dejdzie do kogoś, kto wciąż jest 
bliski płaczu. 

Nie siadaj z boku wpatrując się 
w swoje buty czy obgryzając paz- 
nokcie — spróbuj być miły I zaln- 
teresuj się tym, co dzieje się wo- 
koło. 

Z drugiej jednak strony nie 
Qaraj się chodzić dumnie, tak jak- 
byś był panem wszystkiego i mó- 
wić tak głośno, by każdy zwracał 
na ciebie uwagę. Jeśli zrobisz 
z siebie takie widowisko, ludzie 
trzymać się będą od ciebie z dale- 
ka. 


W GOCZAŁKOWICACH 


LECZĄ ZIMNEM 


glądał tak, jakbyś chciał pood- 
gryzać wszystkim głowy. 


Szukasz 
przyjaciół? 


Grupy czy „paczki'”” dziewcząt 
i chłopców zawiązują się z reguły 
szybko. W szkołach, klubach, 
w harcerstwie czy na podwórku. 
Sprawą najważniejszą dla obce- 
go jest zaakceptowanie go przez 
innych. Jedną z najlepszych dróg 
dostania się do grupy jest bliska 
znajomość najpierw z jednym 
z jej członków, który może cię do 
niej wciągnąć. Jeśli jednak po 
jakimś czasie okaże się, że inni 
nie aprobują twojej obecności 
— zapomnij o nich. Wielu innych 
ludzi czeka na twoją przyjaźń. 
Jest jeszcze inne wyjście — spró- 
buj stworzyć swoją grupę z kole- 
gów, którzy cię zaakceptują. 


Bądź 
przyjacielem... 


Już na koniec... Najlepszym 
sposobem na to, by mieć przyja- 
ciół, jest być przyjacielem. To 
stara prawda, o której wciąż za- 
pominamy — żeby brać, trzeba 
dawać. 


Czy łatwo 
zawierasz 
znajomości? 
(miniąuiz) 


1. Stoisz z tacą w kolejce po obiad 


w stołówce, barze czy po lody 


"w budco. W pewnej chwili dziew- 


czyna lub chłopak stojący obok 
rozpoczyna z tobą rozmową. Co 
robisz? 
a) szybko przechodzisz do 
przodu nie zwracjjąc uwagi, 

b) robisz się czerwony I od- 
powiadasz nerwowo, 

c) rozmawiasz Jak ze starym, 
dobrym znajomym. 
2. Koś, kogo kledyś spotkałeś, 
zaprasza cię telefonicznie na pry- 
watką, Co robisz? 

a) przyjmujesz zaproszenie na- 
tychmiast, 

b) odkładasz słuchawkę. 

c) drżysz na myśl o spotkaniu 
z nieznajomymi. 
3. Podczas gry w piłkę grupa 
młodzieży prosi cię, byś zagrał 
w ich zespole. Co robisz? 

a) mówisz, że nie możesz grać 
w piłkę, 

b) wymyślasz jakąś dolegli- 
wość, która przeszkadza w grze, 

c) przyjmujesz zaproszenie 
z zadowoleniem. 
4. W szkole, a może w innym 
zespole, pojawia się nowa osoba, 
która nikogo nie zna. Co robisz? 

a) proponujesz pokazanie jej 
miejsca, w jakim się znalazła, 

b) pozwalasz komuś innemu 
zająć się nią, 

c) wprowadzasz ją do kręgu 
twoich przyjaciół. 
5. Na szkolnej zabawie kolega 
zaprasza cię do tańca. Co robisz? 

a) uciekasz do toalety, 

b) uśmiechasz się słodko i... 
zniewalająco, 

c) porywasz go do tańca. 


Łatwiejsze jest poznanie 
Grzegorza Ciechowskiego 
niż ciebie. Stworzyłeś wokół 
siebie mur, którego nikt nio 
może przobić. 
16-24: Wybierasz sobie przyjaciół 
sam, może zbyt ostrożnie. 
Lubisz poznać ludzi lepiej, 
zanim się zaprzyjaźnisz. Być 
może jest to sposób na znale- 
zienie przyjaciela na cało ży- 
cie 
Jesteś przyjacielom wszyst- 
kich I bardzo lubisz spotykać 
Innych ludzi. Zawsza otacza 
cię grupa ludzi, którzy claszą 
się ze znajomości z tobą 
(br) 


25-35: 


Słowo techne oznaczało podczas sta- 
rożytnych igrzysk sztukę walki, umiejęt- 
ność zwyciężania dzięki nabytym w trak 
cie treningu umiejętnościom. Dziś właś. 
ciwie znaczy to samo, ale rywalizację 
współczesnych mocarzy bieżni, base- 
nów, torów, szos... wspomaga wszędo- 
bylska nauka. Bez niej trudno byłoby 
myśleć o tak burzliwym postępie wyni- 
ków sportowych, łamaniu kolejnych tzw. 
barier ludzkich możliwości. Ingerencja 
cywilizacji, chociaż mocno wypacza i tał- 
szuje rzeczywistą wartość wysiłku mię- 
śni zawodnika, dotyczy wszystkich dys- 
cyplin. Z tym taktem musimy się pogo- 
dzić, ale zawsze należy pamiętać, aby 
zastosowane na stadionach zdobycze 
nauki służyły człowiekowi, nie rujnowały 
jego zdrowia 


R ozwój techniki w sporcie zaczął się 
już podczas pierwszych nowożytnych 
igrzysk w Atenach (1896). Dzięki zastoso- 
waniu kięcznego startu harvardzki stu- 
dent Burke zdobył „złoto” w biegu na 100 
m. Wcześniej obliczył, że taka pozycja 
pozwala na wczesne opuszczenie star- 
towych dołków i szybkie nabranie mak- 
symalnej prędkości. Amerykanin osiąg- 
nął wynik 12,0 sek., który obecnie jest 


dostępny nawet dla młodzików. Burko nie 
mógł jednak uzbrolć swoich nóg w panto- 
fle z kolcami, nie opierał stóp o startowo 
bloki, biegał po żużlowo-piaskowoj na- 
wierzchni, nie miał pojęcia o szlifowaniu 
formy na odpowiedni termin, o odżyw- 
kach wzmacniających organizm Itd: 

Istotną rewolucję w biegach spowodo- 
wał wynalazek tartanu | Innych dosko- 
nałych wykładzin. Wyniki, które zaczęto 
osiągać na chemicznych dywanach prze- 
szły najśmielsze oczekiwania. Rekordy 
zaczęły sypać się niczym z przysłowio- 
wego rogu, a o sukcesach często decydo- 
wały setne ułamki sekund. Zaszła więc 
konieczność niezwykle dokładnego po- 
miaru czasu. Nie wystarczały już tradycy- 
jne chronometry, nawet najsłynniejszych 
szwajcarskich firm. Na mecie ustawiono 
elektroniczną aparaturę, która mierzy re- 
zultaty z dokładnością do jednej tysięcz- 
nej sekundy. Ale i ten wynalazek nie 
zawsze pozwalał na wyłonienie ostatecz 
nego zwycięzcy. Z zegarami sprzężono 
więc filmową taśmę. Dzięki niej sędzio- 
wie mogą (natychmiast po zawodach) 
powtórnie obejrzeć przebieg całej kon- 
kurencji w zwolnionym tempie i po anali- 
zie zdjęciowego zapisu, bezbłędnie usta- 
lić kolejność zawodników. 


Magnotowidowa aparatura przydaje 
się nie tylko przy tzw, dyscyplinach szyb- 
kośclowych (sprinty, kolarstwo, wyścigi 
samochodowo-motocyklowo, narciarst- 
wo alpojskie), alo wo wszystkich dziedzi- 
nach sportu. Ona włąśnie pozwala wy: 
kryć każdy falstart, każdy tzw. spalony 
skok lokkoatlety. Wmontowane w odpo- 
wlednich miejscach czujniki przechwycą 
wszystkie błędy sportowców | w postaci 
obrazu przekażą na szklany ekran. 

ko ludzkie nie jest narzędziem dos- 

konałym I sędziowskie pomyłki zda- 
rzają się nawet na Imprezach o ogólnoś- 
wiatowej randze. Ogromną dyskusję wy- 
wołała np. sprawa wyłonienia złotego 
medalisty w pływaniu (400 m stylem 
zmiennym) podczas igrzysk w Mona- 
chium (1972). Część arbitrów widziała na 
najwyższym podium Szweda Larssona, 
pozostali chcieli nagrodzić Amerykanina 
Tima Mckee. Na szczęście elektroniczna 
aparatura pogodziła „panów w bieli” 
| przyznała pierwsze miejsce reprezen- 
tantowi Skandynawii. Wyprzedził on ry- 
wala o... 0,002 sek. Jako ciekawostkę 
warto podać, że Amerykanin przegrał 
olimpijskie „,złoto'' na... własne życze- 
nie, a mianowicie tuż przed startem flna- 
łowym skrócił o 3 mm paznokcie u rąk. 
Szwed wyprzedził go o 2 mm. 

Ogromnej ewolucji dokonano w samej 
koordynacji ruchów ciała zawodników i to 
nawet w tak klasycznych konkurencjach, 
jak: rzuty, biegi, pływanie, gimnastyka 
czy skoki. Pomogło w tym właśnie filmo- 
wanie występów i treningów. Po odtwo- 
rzeniu w zwolnionym tempie zarejest- 
rowanego obrazu, można wykryć naj- 
mniejszą chociażby dysharmonię w uło- 
żeniu ciała. Obecnie trudno jest wyob- 
razić sobie nowoczesne szkolenie bez 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 


Na zdjęciach: 
1. Prawa aerodynamiki wkroczyły do 
kolarstwa. Wyścigowy rower kosz- 
tuje często więcej aniżeli dobrej ma- 
rki samochód 


2, Każdy start zawodnika w poważ- 
nych zawodach poprzedzony jest 
specjalnymi badaniami medyczny- 
mi, przy użyciu najnowocześniejszej 
aparatury 


3. Współczesny bobslej zbudowany 
Jest z „kosmicznych” stopów. Jego 
opływowy kształt, specjalne kaski 
I kombinezony zawodników stawiają 
minimalny opór powietrza 


Daleko, bardzo daleko od Polski leży ten egzotyczny, piękny kraj. Ą Jednak 
marzenie, by go zwiedzić, nie jest tylko mrzonką fantastów, Do Tajiandii 
dociera w ostatnich latach niemało naszych rodaków. Samolotem LOT-u można 
podskoczyć z Warszawy do Bangkoku w kilkanaście godzin. Nas na to nię stać, 3 
ale możemy soble porozmawiać o Tajlandii z kimś; kto ją widział, kto ją poznal, 
kto się nią zachwycił. 

Niestety, pośród polskich pasażerów linii Warszawa — Bangkok trudno by 
znaleźć kogoś takiego. Gdybyśmy się chcieli dowiedzieć czegoś o nach 
tamtejszych towarów, zapytać, co tam kupić, a co sprzedać opłaca — a, to co 
Innego, otrzymalibyśmy wyczerpujące Informacje. A może | otertę kupna. 

Poszukaliśmy wiąc tego kogoś gdzie Indziej I znaleźliśmy go we trancuskim 
piśmie waszych rówieśników. „Okapi” przeprowadziło wywiad z dziennika- ę SET, 
rzem znanej gazety „Le Monde”, podróżnikiem i znawcą Azji. Tajlandię zna jak ' 
nikt. Mieszkał tam 6 lat I w ostatnim piętnastoleciu wracał do niej 40 razy. 
Przedrukowujemy więc dziś wywiad z Jean-Claude Pomontim. Dowiecie się 


' Za siódmą górą, 


z niego nie tylko wielu ciekawych rzeczy o Tajlandii, ale |... czego o tym kraju 
chcą się dowiedzieć wasi francuscy koledzy. Czy jest jakiś wspólny mianownik 


dla ciekawości świata polskich I francuskich nastolatków? Sprawdźcie. (ed) 


„Okapi”: — Jak Tajlandia przyjmu- 
je odwiedzających ją gości? 

Jean-Claude Pomonti: — Zawsze 
zachwycająco. Na przykład, kiedy 
znajdziecie się w którymś z hoteli, 
natychmiast podchodzi do was mło- 
da, piękna dziewczyna we wspaniałej 
sukni, ze szklanką pysznego soku 
z pomarańczy — przeznaczonego, 
oczywiście, dla gościa — i zawiesza 
wam na szyi girlandę z kwiatów. 
Wszyscy pracownicy hotelu pozdra- 
wlają was starym wschodnim zwy- 
czajem składając ręce '| lekko się 
pochylając. Przede wszystkim wSZyS- 
cy się uśmiechają. Bo Tajlandia to 
kraj uśmiechu... 

— Czy wszyscy Tajowie są zawsze 
tak mill I uprzejmi, czy może to tylko 
pozory? 

— To prawda, że czasem gdzieś 
pod cudownymi uśmiechami można 
wyczuć brutalność i drapieżność. Nie- 
rzadko na ullcach zdarzają się mor- 
derstwa | gwałty. Zauważyłem też, że 
mieszkańcy Tajlandii bardzo rzadko 
zapraszają cudzoziemców, dla któ- 
rych przecież są tacy mili, do swoich 
domów. Mimo to, zapewniam was, 
Jest to naród tolerancyjny I wiedzący, 
co to znaczy „dobrze żyć”. 

Tam wszystko wydaje się spokoj- 
niejsze, mniej męczące, bardziej na 
luzie. Kledy coś nie idzie zgodnie 
z planem Tajowie nie wściekają się, 
ale powtarzają: „ma pen ral' — „to 
nic poważnego”. Ich życie nie jest 
wieczną walką. 

— A co pan powie o przyrodzie 
Tajlandii — o krajobrazie, faunie | flo- 
rze? 

— Jest wspaniała | cudownie róż- 
norodna. Najbogatszy | najbardziej 
zaludniony obszar to centralna część 
kraju: równina, delta rzeki Chao 


widać tylko 
e — małe wodne zwier- 
bie ziemnymi 


Praya. Jak okiem sięgnąć, 
pola ryżow: 
ciadła oddzielone od sie! 
groblami. 
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ne Złotym Trójkątem —— CH A ma- 
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merykę: 
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alej na Południe 
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ta | zalesiona 


w płd.-wsch. Azji jedynym, któremu 
udało się zachować niepodległość. 

Już 300 lat temu — w 1685 r. — król 
Ludwik XIV przyjął na swoim dworze 
ambasadora królestwa Syjamu (daw- 
na nazwa Tajlandii). Niedługo potem 
zdecydował się wysłać tam swoich 
przedstawicieli. | w ten sposób po raz 
Pierwszy nawiązane zostały stosunki 
dyplomatyczne między Europą a Az- 
ją. 200 lat później armie angielska 
| francuska zajęły większość ziem 
między Indiami i południem Chin. Do 
Tajlandii im się wtargnąć nie udało. 
Tylko ona nie przeżyła szoku koloni- 
zacji europejskiej. Tajowie przywykli 
sami rozwiązywać swoje problemy 
| korzystać z własnych doświadczeń. 
Bardzo są z tego dumni. 


za.siódmą rzeką... 


— Czy Tajlandia zachowała swoje 
tradycje? 

— Zaskoczyło i uderzyło mnie to, 
że poza miastami i centrami turys- 
tycznymi ludność w całym kraju po- 
sługuje się jedynie tajskim. Więk- 
szość ulicznych plakatów i gazet dru- 
kowana jest w tym języku. Tylko kilka 
czasopism wydawanych jest w języku 
angielskim. Tajski ma swój własny 
alfabet. To bardzo trudny język. Nigdy 
nie miałem odwagi zacząć się go 
uczyć. 

Inna charakterystyczna dla tego 
kraju rzecz to stosunek do króla. Dzi- 
siaj nie ma on już swej dawnej wła- 
dzy, jest jednak niezmiennie otoczony 
ogromnym szacunkiem. Np. przed ka- 
żdym seansem kinowym wszyscy 
wstają z miejsc, żeby wysłuchać hym- 
nu na cześć króla. 

— Czy Tajlandia jest bogatym kra- 
jem? 

— WTajlandii rośnie wszystko. Jest 
ona pierwszym światowym eksporte- 
rem ryżu. Od trzydziestu lat z nie- 
spotykaną szybkością rozwija się tu 
turystyka. Wielokrotnie wzrosła |icz- 
ba fabryk. Produkuje się nie tylko 
jedwabne szale | podkoszulki, ale 
także coraz więcej telewizorów, mik- 
rokomputerów, sprzedawanych także 
do Europy. Wiele przedsiębiorstw ja- 
pońskich znajduje w Tajlandii wprost 
idealne warunki dla rozwoju swej 
działalności — panuje tu pokój, jest 
wiele rąk do pracy (bardzo zdolnych 
rąk) i przede wszystkim tanich 
— prześcigają się więc w inwestyc- 
jach. 

— A jak żyją sami Tajowie? 

— Na razie poziom życia przecięt- 
nego Taja jest jeszcze bardzo odległy 
od modelu europejskiego czy amery- 


kańskiego: Jego marzeniem jest kup- 
no małego samochodu lub choćby 
motocykla na kredyt. Nawet nie myślą 
o wyjeżdzie na wakacje. (Czy to aby 
na pewno mowa o Tajlandii? — przyp. 
„ŚM”.) Ich ulubioną rozrywką jest 
niedzielny rodzinny obiad w jednej 
z niedrogich restauracji serwującej 
smaczne dania, np. ryż na curry, zupę 
z krewetek, lub kaczkę smażoną 
z orzeszkami ziemnymi. (Rzeczywiś- 
cie, to nie o nas. przyp. „ŚM”.) 

— A co z podziałami społecznymi, 
czy zauważa się wiele nierówności? 

— Na pewno jest garstka ludzi 
gromadzących kolosalne fortuny, 
podczas gdy bardzo wielu żyje po 
prostu w biedzie. Słyszy się nawet 
o dzieciach traktowanych jak niewol- 


nicy, zmuszanych do 15-godzinnej 
pracy lub prostytucji. Pochodzą one 
najczęściej z biednych chłopskich ro- 
dzin z płd.-wsch. części kraju — to 
straszne! Jednak nawet w małych 
wioskach większość dzieci chodzi do 
szkół i prawie każde ma telewizor. 
Bardzo rzadko spotykałem tam taką 
nędzę jak np. w Indiach, w Kalkucie. 

— A Bangkok, stolica Tajlandii 
— czy przypomina któreś z miast 
europejskich lub amerykańskich? 

— Bangkok jest miastem zdecydo- 
wanie brzydkim, pełnym hałasu i za- 
nieczyszczeń. Brak mu wdzięku. Je- 
szcze 20 lat temu było inaczej. Pamię- 
tam, jak moja żona płynęła na rynek 
statkiem — wtedy było to miasto ,„kla- 
ngów”', czyli kanałów — coś w rodza- 


ju azjatyckiej Wenecji. Dziś więk- 
szość z nich jest zasypana i zamienio- 
na w gigantyczne aleje. Ruch i hałas 
są przerażające — jeden wieczny 
korek z samochodów, motocykli i tzw, 
trycykli, czyli przyczep motocyklo- 
wych służących Jako taksówki. Bang- 
kok naprawdę urósł zbyt szybko. Te- 
raz liczy ok. 7 mln mieszkańców. 
Schował się pod wieżowcami ze szkła 
i betonu. W stolicy skoncentrowało się 
całe bogactwo i przemysł kraju. Zre- 
sztą, jest to jedyne duże miasto. 

— Jakie miejsce w życiu Tajów 
zajmuje religla? 

— Prawie wszyscy wyznają bud- 
dyzm. Są millony pagód — świątyń 


buddyjskich. | ok. 300 tys. mnichów” 


zwanych bonzami. Każdego ranka 
o godz. 6.00 wszyscy spieszą, by 
dostąpić zaszczytu oflarowania żyw- 


-ności każdemu z nich. 


Bonzę można poznać już z daleka 
po sukni koloru szafranu | ogolonej 
głowie — symboli wyrzeczenia się 
bogactw I urody. Wielu Tajów zostaje 
bonzami na okres dwóch, trzech mie- 
slęcy swojego życia — najczęściej 
przed ślubem lub po przejściu na 
emeryturę. Modlą się, medytują 
— prowadzą życie proste | spokojne 
Szukają pogody ducha i wewnętrz- 
nego spokoju 

— Jak widzi pan przyszłość Tajlan- 
dil? 

— Myślę, że kraj będzie się roz- 
wijał nadal bardzo szybko i harmonij- 
nie. Do 2000 roku Tajlandia dołączy 
niewątpliwie do Singapuru, Tajwanu, 
Hongkongu i Korei Płd., czyli „Czte- 
rech tygrysów”, które bardzo szybko 
stały się potęgami przemysłowymi 

Tajlandia niebawem będzie mogła 
się nazwać „Piątym tygrysem Azji” 

Tłum. K.O. 
Fot. „Okapi”' 


RZEZ ZZ ZAKAZ Z GWEN 


3, 4, 5 listopada 1990 r. 


SOBOTA 3 XI 


Program 1. 

7.00 Program dnia 

7.05 W sobotę rano 

7.35 Tydzień na działce 

8.05 progr. roln. 

8.35 Ziarno — program Red Katol. dla 
dzieci | rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

9.10 Wiatrak — magazyn dla dzieci I mło- 
dzieży oraz film radz. „Mały detektyw” 
10.40 Na zdrowie — Prog am rekreacyjny 
11.00 I ci, co bronili, | ci, co się wdarli 


— ia progr. dok. 
41.25 Wędrówki dalekie | bliskie: „Wojna 
i Z AĘE film dok. 
12.20 Z Połski rodem — magazyn polonijn 
12.50 Zderzenia prEC A 
13.20 Flesz — magazyn muzyczny 
13.45 Jak się wam podoba, czyli wydarze- 
nie miesiąca 
14.15 Telewizyjny Informator Wydawniczy 
14.30 Laboratorium 
15.00 Prawo prawa 
15.15 W kinie i na kasecie 
15.35 Smak życia 
16.20 „Wielki brat Jake” film fab, USA 
17.10 Magro magazyn 
17.15 Teleexpress 
17.35 film dok. 
17.55 Portrety — „Jestem biednym wyrzut- 
kiem'*' film dok. 
18.55 Z kamerą wśród zwierząt, Jesień 
19.15 Dobranoc: „Mały pingwin Pik-Pok" 
19.30 Wiadomości 
20.05 „Plaza Suite” film fab. USA, reż. 
"Arthur Hiller 
22.05 Kontrapunkt — przegląd wydarzeń 
krajowych 
22.45 Sportowa sobota 
23.30 Wiadomości wieczorne 
23.40 „Mandingo” film fab. USA, reż. Ri- 
chard Fleischer 


Program 2. 

6.55-10.40 Telewizja Śniadaniowa 
6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 


18.30 Bonny Hill 

19.00 „Uśmiech z Galicji" program rozr. 
19.30 W Badonil-Wirtembergii — rep. M. 
Dąbrowskiej 

20.00 Portret kompozytorki — Krystyna 
Moszumańska-Nazar 

21.00 Dwa + 2 

21.30 Panorama dnia 


21.45 Słowo na niedzielę — ksiądz Mioczy: , 


slaw Nowak 

22.00 „Rodzina Brottów" (4) serial ang 
23.00 Przegląd muzyczny 

23.20 Komentarz dnia 

23.25 CNN — Hoadline Nows 


NIEDZIELA 4 XI 


Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Dla młodych widzów: Teleranek oraz 
film „Niebezpieczna zatoka” 

10.30 „Muzeum d'Orsay'' (odc. 6-ost.) „U” 
progu XX wieku” franc. film dok. 

11.20 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi, 

11.45 Śladami Komendanta — progr. dok. 
o marszałku Piłsudskim na Wileńszczyźnie 
12.00 Poranek symfoniczny WOSPRI 

13.00 dla dzieci — Tęczowy Music Box 
14.00 Telewizyjny koncert życzeń 

14.45 Pieprz I wanilia — Z wiatrem przez 
świat: „Biała Macumba | czarna krakowla- 
nka'”* 

15.30 film fab. 

16.50 Antena 

17.15 Teleexpress 

17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości: Em- 
manuel Robles „„Montserrat"”, reż. W. Ada- 
mczyk, wyk. D. Siatkowski, Z. Bielski, Z. 
Józefowicz, B. Antczak, R. Rozmus, A. 
Bednarz, E. Telega-Isajewicz 

19.00 Wieczorynka: ,„Wiewiórcze opowie- 
ści” 

19.30 Wiadomości : 

20.05 „Fanny i Aleksander"' cz. |, szwedzki 


rowicz” (cz. I 

|10 Podróże w czasle | przestrzeni: 
„Wspólny Rynok'' (1) „Włochy”, serlal dok. 
an 
1700 Studio Sport 


17,30 Bliżoj wiata — przegląd tolewizji 
1.00 Wyć s le tygodni: 

larzenie nia 
19.90 Galoria 37 milionów — Malarstwo 
I rysunki Karla-Helnza Adlera 
20.00 Przeboje Bo! Kaczyńskiego 
— Co ż Martą Miraką 
21.00 progr. rozr. 
21.30 Panorama dnia 
21.45 „Cztary koblaty” (I) serial wloski 
22.45 Rozmowy boz sokrotów 
23.36 Komontarz dnia 
23.40 Poezja Nowaj Fall — Stanisław Bara- 
ńczak 
23.55 CNN — Hoandline News 


PONIEDZIAŁEK 5 XI 


Program 1. 

13.30-15.55 Hoa adukacyjna 

13.30 Spotkania z literaturą: J. Słowacki 
„Balladyna” 

14.05 Agroszkola — Polagra — mochaniza- 
cja rolnictwa 

14.35 Język francuski (repetycja lokcji 5-8) 
15.05 Sezam — „Cyborg'* — magazyn 
popul.-nauk. 

15.30 Uniwersytet nauczycielski: Społocze- 
ństwo wychowujące 

15.55 Program dnia 

16,00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ — program nastolatków 

17.15 Teleexpress 

17.30 Encyklopedia Il wojny światowej 
18.00 „Rodzina Kanderów"'' (7) „Wyroku nie 
było'' serlal TP 

19.00 10 minut 

19.15 Dobranoc: „Bolek I Lolek'* 

19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV; Alfred Savoir „Wielka Księ- 
żna | chłopiec hotelowy”, reż. E. Dziewoń- 
ski, wyk. J. Żółkowska, W. Malajkat, Z. 
Saretok, B. Bllewski 

21.25 W Sejmie | Senacie 

21.55 Jazz Jamboree'90 

22.25 Wiadomości wieczorne 

22.45 Język niemiecki (3) 


Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd prasy 

13.45 Antena „2 

13.55 Uniwersalny kurs jęz, angielskiego 
14.00 CNN — Headline News 

14.15 Magazyn piłkarski 


UWAGA, NIEPEŁNOSPRAWNI! 


Katolickie Stowarzyszenie Niepełnosprawnych i redakcja dwutygodnika _ 
społecznego „CZŁOWIEK” — w porozumieniu z Ministerstwem Zdrowia 
| Opieki Społecznej oraz Oddziałem Warszawskim Polskiego Towarzystwa 


Walki z Kalectwem otwiorają 


OGÓLNOPOLSKI REJESTR 
NIEPEŁNOSPRAWNYCH — 


Colom istnienia Rajostru jest poznanie 
potrzeb lokalnych I ogólnokrajowych w za- 
krosio działania Państwa | samorządów 
lokalnych na rzecz osób niepełnospraw- 
nych a w konsekwoncji początek zorganizo- 
wanego rozwiązywania problemów tych lu- 
dzi, które dotychczas są nieznane, podobnie 
Jak rzeczywista liczba osób niepełnospraw- 
nych w Polsce. 

W związku z tym organizatorzy Rejestru 
proszą wszystkie osoby niepełnosprawne, 
do których dotrze ta informacja o przesyła- 
nie pod adresem: Redakcja „CZŁOWIEK” 
— „Rejestr” — 00-519 Warszawa, ul. Wspól- 
na 25 następujących informacji: ©© nazwis- 
ko i imię © wiok © dokładny adres za- 
mieszkania ©) rodzaj schorzenia ©) oraz 
uwagę czy respondent pracuje, czy pobiera 
rentę Inwalidzką. 

Organizatorzy proszą również o załą- 
czenie do zgłoszenia zaadresowanej do 
siebie (tzn. do respondenta) koperty ze 
znaczkięm o nominale 700 zł do dalszej 
korespondencji. 


Do rozlosowania 
cenne nagrody 


Wśród osób niepełnosprawnych, które 
nadeślą swoje zgłoszenia do Rejestru, 


rozlosowane zostaną nagrody: © fiat 
126p z oprzyrządowaniem inwalidzkim 
„ trabant Hycomat z oprzyrządowaniem 
inwalidzkim © dwutygodniowe wczasy 
dla 2 osób w luksusowym domu wypoczy- 
akowym z pełnym zapleczem cehabilita- 
cyjnym © inny sprzęt inwalidzki © 5 
bezpłatnych prenumerat „CZŁOWIEKA” 
na rok 1991 ©B nagrody-niespodzianki. 

Zgłoszenia do Rejestru biorące udział 
w losowaniu nagród przyjmowane są, 
w nieprzekraczalnym terminie 15 listopa- 
da 1990 r. Wynika to z przyczyn organiza- 
cyjnych. Osoby, które nadeślą zgłoszenia 
po tym terminie (decyduje data stempla 
pocztowego) i nie załączą zaadresowa- 
nej zwrotnie koperty, nie biorą udziału 
w losowaniu nagród. 

Wyniki analizy materiału nadesłanego 
do Rejestru zostaną opublikowane 
w dwutygodniku „CZŁOWIEK w I kwar- 
tale 1991 r. oraz przekazane Polskiej 
Agencji Prasowej. Wnioski wypływające 
z tej analizy przekazane zostaną Sej- 
mowi, Senatowi oraz zainteresowanym 
resortom. Materiał statystyczny przeka- 
żemy do OBOS i GUS. 


8.00 Panorama dnia 

8.15 „Dziedzictwo* (6) „Ratować tradycję” 
ang. serial etnogral 

9.05 Magazyn Telewizji 
w tym 

9.15 Benny Hill 

10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata" (18) „Fatum'”' serial 
USA 

11.05 W świecie ciszy — program dla 
niesłyszących 

11.25 Program dnia 

11.30 „Rodzina Brettów** (4) serial ang. 
12.30 Zwierzęta świata: „„Przyroda Australii 
— Jak powstaje busz” 

13.00 „Santa Barbara” (69, 70) serial USA 


film fab., reż. |. Bergman 
21.40 7 dni — świat 
22.10 Sportowa niedziela 
Śniadaniowej, 
23.10 progr. rozr. 


Program 2. 
6.15 Powitanie 
6.25 Panorama dnia 


9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Program lokalny 


(powt.) (powt.) 

14.30 5-10-15 program dla dzieci i młodzie- 11.45 Express Dimanche 

ży 12.05 PKF 

15.30 „Strefa mroku” (5) „Głosy z ziemi'* 12.15 „Cztery kobiety'* włoski film fab. 
serial USA (cz. I) 

16.00 Kontakt TV — w kontakcie z gwiaz- 13.15 100 pytań do.. 

dami 


17.00 Wielka gra — teleturniej 
18.00 Program lokalny 


morem 


— Chciałabym się przysłużyć — oznajmiła konspiracyj- 
nym szeptem — ale żeby się nikt nie dowiedział, że coś 
powiedziałam... — utknęła. 

— Zapewniamy świadkom dyskrecję — rzekł Obara 
siląc się na urzędowy ton, ale widząc przedłużające się 
wahania u Dżanny stracił cierpliwość i dorzucił już mniej 
urzędowo: — Jak nie możesz wykrztusić, to zmywaj się 
mała i zamów sobie lepiej wizytę u laryngologa. 

Okularniczka poczerwieniała jeszcze bardziej, wykręci- 
ła się na pięcie i chciała zrejterować, ale powstrzymałem 
ją przytomnie. 

— Nie zwracaj uwagi na to chamidło, Dżanno. Jest 
rozdrażniony, bo spotkała go rano pewna przykrość, 
tresztą czy można oczekiwać dobrych manier po kimś 

*kim jak Miś Bara-bara? Swoją drogą mógłbyś raz wziąć 
ordę w cugle — zwróciłem się do Obary. — Wszyscy 
ledzą, że masz przykry sposób bycia, ale obrażać 

'szego plerwszego i może jedynego świadka — to już, 

ruj, głupota. Mów, Dżanno! 

Ułagodzona | ośmielona moim wystąpieniem okular- 

:zka przełknęła ślinę i wydusiła: 

— Ja... widziałam taki... taki dwutysięczny ba... 

— Banknot? 

— Tak właśnie. Dość upaprany. Z zielonymi plamami 

dodała. 

— Opowiedz... 

— To było tak. Wczoraj na dużej przerwie, jak po- 

arzałam prawa Newtona w kącie pod żardinierą, to 

'aczy.. w Oazle, podeszła do mnie Symona Jędzyk 

banknotem w ręce i chciała, żebym jej rozmieniła na 

robne. Ale ja nie mogłam jej rozmienić, bo nie miałam 
le. Więc ona sobie poszła. Zauważyłam, że to było dwa 
yslące złotych bardzo poplamłone czymś zielonym. No 
więc jak dzisiaj zobaczyłam to ogłoszenie, to pomyślałam, 
że mogłabym się przysłużyć... ale nie wiem, czy się 
przysłużyłam? — spojrzała na nas niepewnym pytającym 
wzrokiem. 

— Bardzo się przysłużyłaś — odparłem. — Dzięki tobie 
uchwycimy mocno nitkę śledztwa. 

— My... myslę, że spełniłam tylko mój obowiązek — ale 
nie chciałabym, żeby Symona się dowiedziała — wy- 
krztusiła, cofając się do wyjścia. Uchyliła ostrożnie drzwi 
na korytarz i upewniwszy się, że nikt jej nie obserwuje, 
wymknęła się z sali. , sze 

Ściągnęliśmy spiesznie fartuchy służbowe, odłożyliś- 
my niedomyte kolby i probówki na półki. 

— Kapitalna wiadomość! — wykrzyknął Obara. — Teraz 


22.55 Wiadomości wieczorne 


6.35 Kalejdoskop — magazyn wojskowy 
7.05 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących) 
7.40 film dla niesłyszących: „Fanny I Alek- 
sander'' cz.l, szwedz. film fab. 


10.00 CNN — Headline News 
10.15 „Santa Barbara" (71, 72) serial USA 


13.55 Maciej Niesiołowski — Z batutą i zhu- 


14.15 Kino familijne: „,Latający doktorzy'' 


15.00 Zbliżenia, czyli to i owo o filmie 
15.30 film fab. 

16.30 Ojczyzna — polszczyzna: Szpanują- 
cy Kazio 

16.45 Widziane z Gdańska — program publ. 
17.00 Poetka z Osieka — program poetycki 
17.25 „Angel i Wielki Joe” — film fab. USA, 
reż. Bert Salzman 

17.55 Uniwersalny kurs jęz. angielskiego 
18.00 Program lokalny 

18.30 Studio im. A. Munka: Piłsudski” (5), 
film dok. (1937 r.) 

19.00 Publicystyka 

19.30 Język angielski (3) 

20.00 Auto-Moto-Fan-Klub 

20.30 Seans filmowy — magazyn Ewy Ba- 
naszkiewicz 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Hotel Polanów 'i jego goście” (3) 
„Ostatni sezon'* — serial NRD 

23,45 Witryna wydawców. 

24.00 Studio im. A. Munka 

1.00 Komentarz dnia 

1.05 CNN — Headline News 

1.20 Uniwersalny kurs jęz. ang. 


koperta 
Adres: 


Box 134. 


do tej Symony! 

W kilka sekund później zjeżdżaliśmy już po poręczach 
na parter. Następna lekcja była w pracowni matematycz- 
nej i w jej pobliżu należało szukać Symony Jędzyk. 
W korytarzu przewalały się tłumy dzieciarni i odnalezienie 
Symony nie wydawało się proste, ale rzeczywistość, ku 
naszemu zdumieniu, zgotowała nam miłą niespodziankę. 
Symona jakby czekając na nas, stała pod drzwiami 
pracowni. Rozglądała się na wszystkie strony. Od razu 
poznaliśmy ją po tych wspaniałych rudych włosach. Gdy 
tylko nas zobaczyła, ruszyła w naszym kierunku prze- 
dzierając się przez szalejących mikrusów. 

— Żaba, Bara-bara, muszę z wami pogadać! — zawoła- 
ła starając się przekrzyczeć piekielny gwar. 

Z trudem dotarliśmy do niej. 

— Może w pracowni? — zapytałem. 

— Zamknięta — odparła Symona. — Podlecki teraz 
stale zamyka na klucz. 

— Cholerny Podlec, boi się o swoje ziółka! — mruknął 
Miś. 

— Żeby mu znów czego nie nasypali do termosu 
— dodałem. 

Jakiś rozpędzony smarkacz wbił się głową w mój 
brzuch. Jęknąłem z bólu i dopuściłem się kilku ręko- 
czynów. Wywijając pięściami dosoliłem kilku rozhukanym 
malcom i przedarłem się do Oazy Dolnej, czyli do kąta pod 
oknem, gdzie jakimś cudem zachowała się żardiniera 
z roślinami doniczkowymi, palma daktylowa i fikus. Za 
mną pospieszyli Symona i Miś. 

— Co za wstrętne pętaki — Symona otrzepała dżinsy, 
puszysty wspaniały golf koloru żywej zieleni i przygładziła 


Adresy różnych firm wysyłają: 


rospekty samochodowe, pamiątki klubów pił- 


arskich, kasety a oneż lonowe i inne. Inf., 
lus znaczek. 
'OX 51, 59-900 Zgorzelec 5 


- GRATISOWE PROSPEKTY! 

( Oferujemy katalog z adresami 
firm samochodowych oraz 
wzory listów gwarantujących 
otrzymanie prospektów - 

| „HORAT” Dąbrowa Górnicza 1 


OKAZJA 


Zestawy atrakcyjnych horosko- 
pów wysyła KAJ. 

Przyślij kartkę z adresem i do- 
kładną datą urodzenia. 

74-111 Lubanowo 42 


'ch bezpłatnie: 


ŚM-10/1 
ŚM-5/6 


HOROSKOP 


Wszystko o Tobie i tylko dla Ciebie. 
Podaj jedną datę urodzenia (dzień, mie- 
siąc, rok) na kartce pocztowej 
„GWIAZDECZKA” 

66-400 Gorzów Wlkp. 

skr. poczt. 84 


ŚM-11/4 


rozwiane miedziane włosy. — Biegają z kredą i smarują 
każdego napotkanego na swojej drodze. 

Chciałem zagaić pierwszy i od razu przyskrzynić ją 
z tym trefnym banknotem, ale Obara zmroził mnie wymo- 
wnym spojrzeniem. Zrozumiałem. Lepiej będzie, jak ona 
zacznie, więc zamruczałem tylko: 

— Chciałaś nam coś powiedzieć? 

— Tak, w sprawie tych pieniędzy — podchwyciła od 
razu i bez skrępowania. — Miałam w ręku taki banknot. 

a Chcasz. Powiedzieć, że... 

— Terka Duląb dała mi wczoraj, żebym je 
U Rafała Matei. i Pa Coli 

— Terka Duląb?! 

— Przecież mówię. Powiedziała, że musi mieć drobne 
na automat telefoniczny, bo ma załatwić matce parę 
zamiejscowych... do klientek. Jej mama jest wziętą kraw- 
cową, chyba wiecie... 

— Ciekawe — zauważyłem. — Sama nie mogła? Czemu 
wyręczyła się tobą? 

— Powiedziała, że tylko Mateja jest co dzień nadziany, 


a ona wstydzi się do Matei, bo |- 
tycz: przezywała go „Bel 


— Jak myślisz, Misiu, 
— wałem: " 
— Myślę, że to wystarczający powód — i 
— Możesz zeznawać dalej, zaa e Sa: 

— No, w odeszła! 
pO NOBO A m do Rafała Matei, ale on powie- 
opłacić lekcję skrzypiec, 
punkcie czystości, stale w. 
tylko nie przyjąłby takieg 
jeszcze gotów byłby po 
upaprał. Tak powiedział i cały czas 
a mnie głupio było. Podej. 
pieniądze, albo, co jeszcze gorsze 
mam czyste, to buchnęłam tę tors 


czy to wiarygodny powód? 


EEEE 0000000000 oi i 
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" Każdego roku 
w Kornwalii: 


Każdego roku w listopadzie w Launces- 
ton (Kornwalia, Anglia) odbywa się nie- 


| zwykła uroczystość. Przedstawiciel rodzi- 


ny królewskiej przybywa, aby odebrać 
ustanowioną w... XIV wieku daninę od 
poddanych. 

_ | wtym roku następca tronu książę Karol 
przybędzie, aby przyjąć zielony płaszcz, 
wóz drewna, 100 szylingów, funt pieprzu, 
funt ziołowych przypraw, łuk, parę ostróg, 
harpun i dwie rękawice sokolnicze. Książę 
pięknie za dary podziękuje, poczem powę- 
drują one z powrotem do miejscowego 
muzeum, a wszyscy obecni na uroczysto- 
ści na koszt kstęcia wychylą kufle przed- 
niego piwa. 


1; GŁUPCY 
pEczki i 6 ynsu 


Romiy DUŻO UK 


W plebiscycie: telewizyjnych progra- 
mów rolnych za polskie drzewo uznano 
wierzbę, 
"- WHongkongu ukazuje się od niedawna 
gazeta elektroniczna dla 'niewidomych. 
Cały skład jest telefaksem przekazywany 
na komputery osobiste, które zapisują ga- 
z5te pismem Braille'a. ; 
"> 12 czerwca 1976 roku ustanowiono naj- 
wyższe polskie odznaczenie bibliofilskie 
z Order Białego Kruka ze Słonecznikiem. 
G Sto lat mają... biskwity, czyli suche 
herbatniki nadające się do dłuższego prze- 
chowywania. Pierwsze biskwity wyszły 
z piekarni Louisa Lefevre-Utile w Nantes 
| stały się od razu przysmakiem rybaków 


i marynarzy. . 
Poncho — duży, kwadratowy kawałek 
materiału z otworem na głowę — jest 


okryciem południowoamerykańskich In- 
dian. Badania kostiumologów wykazują, 
że krój poncho ma wiele ubiorów Eskimo- 
sów, Indonezyjczyków, Japończyków, lu- 
dów saharyjskich. Poncho odkryto w gro- 
bach z epoki brązu na terenach dzisiejszej 
Danii. 


Już wiemy, skąd się wzięła bajka H. Ch 
Andersena o księżniczce, która przez wiele 
grubych materacy wyczuła ziarenko grochu 
Ta delikatność, ta niezwykła wrażliwość 
świadczyła o jej autentycznie szlachetnym 
pochodzeniu 

Czesi doszli do wniosku (po wnikliwych, 
niemal detektywistycznych badaniach), że 
Andersen napisał tę piękną opowieść po 
pobycie w 1834 roku, w nie istniejącym już 
dziś praskim zajeździe „U Charousku'” na 
obecnym placu Wacława (ówcześnie Koński | 
Targ). Andersen dostał niewygodne łóżko | 
| zaraz potem napisał „Księżniczkę na gro- 
chu 

A wniosek? Utalentowanego twórczo zain- 
spiruje nawet byle łóżko 


Dziesięć 


powodów, 
dla których 


kochamy 


Cleiborne'a znawcy sztuki gastronomicz- 
nej, od lat pisującego o kulinariach 
w dzienniku ,,„New York Times”, 52 najlep- 
szych kucharzy z Europy i Ameryki spot- 
kało się w Monte Carlo, w restauracji „Pod 
Ludwikiem XV”, aby w dobrym tówarzyst- 
wie zjeść wykwintny obiad. 

Co podano? Ano czytajcie, czytajcie: 
bulion z ostryg nadziewanych ryżem, pika- 
ntne zapiekane placuszki (ze specjalnego. 
ciasta, mielonego mięsa wołowego, kwaś- 
nego mleka i sera), „sałatkę z Riwiery”' 
(specjalność.restauracji), sztokfisza z wo- 
dy z fasolką w sosie octowym. Podstawo- 
wym daniem było jagnię szpikowane eg- 
zotyczną rośliną o niezwykłym zapachu 
i smaku w sosie własnym z podrobami 
gotowanymi na wolnym ogniu i jarzynami 
smażonymi na surowo. Na dostawkę były 
dziesiątki serów, a na deser — lody czeko- 
ladowo-kawowe. Pito sorbet (,,napój chło- 
dzący z rozcieńczonych i słodzonych so- 
ków owocowych” — to wg „Słownika wyra- 
zów obcych i zwrotów |obcojęzycznych” 
Wł. Kopalińskiego, Mysz, Szara nigdy nie 
piła sorbetu) o łagodnym smaku, wina 
przedniej jakości, w tym szampan „Reni 
Lalou'" z 1989 roku, winą z piwnic zamku 
Blagny z tegoż roku iiwina ż zamku Gru- 
aud-Larose z 1976 r. 


Amerykanin to... 


W USA ukazała się książka pt. „,100-pro- 
centowy Amerykanin”. Jej autor, Daniel 
Weiss donosi m.in., że: 
© połowa Amerykanów uważa czytanie 
za zajęcie zbędne, 
© 26% Amerykanów jest zdania, że bieda 
ma tylko jedną przyczynę — lenistwo, 
i pewno dlatego 78% wyraża zadowolenie 
ze swojej kondycji finansowej, 
© 46% mieszkańców USA wierzy w życie 
pozagrobowe, 59% ma nadwagę, a 87% 
nie chciałoby pracować z ludźmi, którzy 
nie używają dezodorantów! 


_ PAP doniosła. Z okazji 70-lecia Graiga | 


1. Machają ogonami 

2. Mają wilgotne nosy 

3. Biegają za patykami 

4. Obgryzają meble 

5. Kręcą się w kółko i pro- 
szą, byś ich drapał po brzu- 
chu 

6. Nie gniewają się, gdy 
zapominasz o ich urodzi- 
nach | 

7. Skacząnawszystkonie 
zwracając uwagi na swoje 
brudne łapy 

8. Budzą cię o 6.30 rano 

9. Zjadają twoje prace do- 
mowe 
10. Nie gniewają się, kiedy 
wołasz na nie „Rower” 
--Tomek—— 


wymówienie jednego słowa wymaga 
uruchomienia aż siedemdziesięciu dwóch 
mięśni większych i mniejszych! 


Nie lubisz gości? 
CHCESZ GOŚCI PRZEPŁOSZYĆ? 


Stosuj się do rad Jili Fraser wyłożonych 
w książce pt. ;,Co gotować dla gości, 
których nie chcemy więcej ujrzeć”. Pani- 
J.F. zdradza sekrety i podaje recepty na 
dania obrzydliwe! 


Sątacy, którzy twierdzą, że z... kosmosu. 
Życie narodziło się w kosmosie, a jego 
zarodki, ale i bakterie zostały przeniesione 
na Ziemię — powiadają. W związku z tym, 
konsekwentnie szukają związków epide- 
mii grypy z cyklami słonecznej aktywności. 
- Wiatr słoneczny — szczególnie aktywny 
w szczytowych okresach cyklu słonecz- 
nego — napędza kosmiczne bakterie w po- 
bliże Ziemi. Tak więc zaburzenia na Słoń-_ 
cu mogą sprzyjać grypie na Ziemi. 
A czy sprzyjają? To już zupełnie inna / 
sprawa. 


Proszę przedstawić moją suczkę Pore Galerii Myszy Szarej. 
Puma jest cała żółta, ma czarny ogon | pyszczek. 


|| ZIEMNIACZANE 


| smażenia, duże jabłko, łyżeczka tar- 


słał piłeczkę golfową na odległość 626,2 
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Pozdrawiamy H. 
aj Ja Szolińska Warszawa 
aa ; Ea 


To lubi Mysz Szara 


PYCHOTY 5 


Około kilograma ziemniaków, większa J 
| cebula, jajko, 3 łyżki mąki, olej do 


tego sera żółtego, sól, pieprzdo smaku. | 
Ziemniaki umyć, obrać, opłukać ana- / | 
stępnie zetrzeć na tarce razem z cebu- 
lą. Odcedzić nieco soku. Tę masę połą- 
czyć z jajkiem, mąką. Doprawić do sma- 
ku. Kłaść łyżką placuszki na dobrze 
rozgrzany tłuszcz. „Wyzłocone” z obu 
| stron placuszki przełożyć na blachę do 
pieczenia. Jabłko obrane, pokrajane na 
| cząstki, ułożyć na placuszkach, obsy- 
| pać serem... zapiec, a potem jeść, lizać 
palce i pamiętać, że to był przepis ze 
Strychu. 


Ją 
| 


R - "REKORD! Dać 


ę 


Na „specjalnie przygotowanym pasie | 
startowym lotniska w Fairmont (Kanada) | 
znany kanadyjski "gracz w golfa — Kelly | 
Murray. wspaniałym „uderzeniem kija po- 


ki 
metra, bijąc tym Samym dotychczasowy ł 
rekord światą (579, 8 m) lite) do Irland- | 
czyka I. Higginsa. ź 


"MQ10S E|UEMOĄEdO — EjS|60|OLOJ; 
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Zmiany ekologiczne występują 
już właściwie na całym globie, 
Najczęściej wywołane są nie- 
przemyślaną działalnością czło- 
wieka. Przemysł w wielu: rejo- 
nach Ziemi doprowadził do de- 
gradacji powietrza, wody a nawet 

"gleby. Emisja dwutlenku węgla, 
ale także związków siarki, jest już 
odczuwana negatywnie na ogro- 
mnych obszarach. Atmosfera 
w skali całego globu zmienia 
swój skład — rośnie w niej właś- 
nie ilość CO,. To może spowodo- 
wać efekt cieplarniany, który z ko- 
lei wywoła niepożądane zmiany 
klimatyczne. Już dziś w niektó- 
rych rejonach Ziemi zmiany te 
stanowią bardzo trudny I grożny 
w swych skutkach problem gos- 
podarczy. 

Oto przykład doliny Nilu, który 
dla Egiptu jest żródłem życia. Tak 
było zawsze, od tysięcy lat. Tym- 
czasem w ostatnich dziecięciole- 
ciach dolina ta stała się terenem 
licznych zagrożeń  ekologicz- 
nych. Z północnego zachodu na- 
stępuje — w tempie 20 metrów na 
rok — inwazja pustyni. | mimo 
różnych prac rekultywacyjnych 
zasięg Pustyni Libijskiej stale się 
zwiększa. Lotne piaski zasypują 
oazę Charga; znaną jeszcze 

"w czasach starożytnych. Zmiany 
klimatyczne powodują zmniej- 
szanie się opadów u źródeł Białe- 
go i Błękitnego Nilu. W konsek- 
wencji w Nilu jest coraz mniej 
wody. 

Prawdziwy kryzys wystąpił 
w 1988 roku, stworzone przez 
zaporę asuańską jezioro Nassera 
zmniejszyło swą powierzchnię aż 
20-krotnie. Odbiło się to na rolnic- 
twie i energetyce. Trzecie zagro- 
żenie idzie od strony morza, cho- 
ciaż jego żródło tkwi w Asuanie. 
Właśnie zapora na Nilu ograni- 
czyła dopływ mułu rzecznego do 
delty. Negatywne skutki już są 
widoczne. Delta przestała ros- 
nąć, a nawet zaczyna się szybko 


PKILI/ 


zmniejszać. Fale morskie rozmy- 
wają brzegi, a brakuje materiału 
osadowego do ich odbudowy, Je- 
dnocześnie występują negatyw- 
ne zmiany ekologiczne w dolinie 
całego „egipskiego'”' Nilu. W szy- 
bkim tempie ulegają bowiem de- 
gradacji żyzne gleby. 

Najdłuższa rzeka świata (dł. 
6671 km) przeżywa rzeczywiście 
poważny kryzys. Czy jest to tylko 
krótkotrwałe załamanie odwiecz- 
nego rytmu rzeki, dziś nie wiado- 
mo. Gdyby obecna tendencja 
utrzymała się przez dłuższy czas, 
Egipt czeka niewesoła przy- 
szłość. Nil jest dla tego kraju po 
prostu najważniejszym żywicie- 
lem. (b) 
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NII w rejonie najstarszych piramid Dashur powstałych 5000 lat temu 
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Tak wygląda atak ruchomych plasków pustyni. Na zdjęciu ruiny staro- 
żytnej świątyni w Hellopolls, pamiętającej czasy Ptolomeuszów 


Włoska wytwórnia jednośladów Aprilia 
swój program produkcyjny opiera głów- 
nie na motocyklach typu enduro, a więc 
przeznaczonych do jazd terenowych, 
w sporcie zaś do imprez motokrosowych. 
Produkuje przy tym pojazdy o dość roz- 
maitych pojemnościach. 

Do motocykli o wyższej pojemności 
wytwarzanych w tej firmie należy APRI- 
LIA PEGASO 600. W wersji użytkowej 
cechuje się on bardzo nowoczesną i cie- 
kawą sylwetką, którą tworzy w części 
przedniej charakterystyczna obudowa 
z podwójnymi lampami. Ciekawie jest 
także ukształtowane siedzenie, które się- 
ga już od połowy zbiornika paliwa, a koń- 
czy się na wysokości osi tylnego koła. 

Do nietuzinkowych rozwiązań należy 
również umieszczenie wlewu oleju do 
silnika w pobliżu wlewu paliwa do zbior- 
nika oraz usytuowanie schowka z narzę- 
dziami w obudowie umieszczonej nad 
tylnym kołem. Łatwy dostęp do znajdują- 
cych się tam narzędzi umożliwia duża 
wolna przestrzeń powstała pomiędzy tyl- 
nym kołem a tą obudową. 

PEGASO 600 wyposażony jest w jedno- 
cylindrowy, czterosuwowy silnik, chło- 
dzony powietrzem. Silnik ten zamocowa- 


ny jest w rurowej ramie i od spodu 
osłonięty specjalną obudową. 

Pojemność robocza silnika wynosi 
562 cm sześć. Osiąga on moc 33 kW 
(46 KM) przy 5800 obr/min. lub 20 kw 
(27 KM) przy 4000 obr/min. Stopień sprę- 
żania wynosi 9,6:1. W głowicy tego silnika 
umieszczone są po dwa zawory ssące 
| wydechowe. 

Napęd na tylne koło przenoszony jest 
za pośrednictwem łańcucha. 

Koło przednie osadzone jest na widel- 
cu teleskopowym, tylne na wahaczu reso- 
rowanym centralną sprężyną. Koło 
przednie posiada oponę o średnicy osa- 
dzenia 19 cali, tylne jest 17-calowe. 

Przy obydwu kołach motocykla znaj- 
dują się pojedyncze hamulce tarczowe, 
przy przednim kole średnica tarczy wy- 
nosi 300 mm, przy tylnym 220 mm. 

Zbiornik paliwa stosunkowo małej po- 


jemności mieści w swoim wnętrzu 11,5 I 


paliwa, co umożliwia przejechanie trasy 
od długości powyżej 200 kilometrów, 
gdyż średnie zużycie paliwa przez ten 
motocykl wynosi 5,2 | na 100 km. 

Cena motocykla w RFN wynosi 10 500 
marek. 


ZENON DUTKIEWICZ 


O konieczności higleny nle trzeba 
nikogo przekonywać. Pomimo to pat- 
rząc na niektóre sklepy zoologiczne, 
a nawet pomieszczenia hodowlane 
amatorów, zauważa się, że nie wszy- 
scy rozumieją potrzebę zachowania 
czystości w klatkach i terrariach ze 
zwierzętami. Najczęstszy jest brud 
w klatkach z ptakami i nieprzyjemny 
zapach w terrariach chomików, my- 
Szek czy świnek morskich 

Kanarki są często trzymane w klat- 

„kach z podłogą wysłaną papierem. 
FKamyczki niezbędne do trawienia wy- 
bierają wtedy z osobnego naczynka, 
w którym hodowca umieszcza czysty, 
drobny żwirek. Do wysłania klatek 
najlepiej użyć papieru pakowego lub 
śniadaniowego, ale są one drogie. 
Dlatego zwykle używa się starych 
gazet. Trzeba jednak pamiętać, że 
farba drukarska jest trująca i jeżeli 
ptaki skubią i zjadają papier, to mogą 
się zatruć. Papier powinien być zmie- 


nlany codziennie, najrzadziej co dwa 
dni. Klatki z papużkami powinny mieć 
dno pokryte czystym żwirkiem. Pia- 
sek jest zbyt drobny, jego kamyki nie 
mogą być użyte jako gastrolity (ka- 
mienie w żołądku ptaków służące do 
rozcierania pokarmu), a poza tym pyli 
się | bywa przyczyną zapalenia spojó- 
wek. Żwirek zmieniamy 1-2 razy w ty- 
godniu w zależności od stopnia za- 
brudzenia. Tylko żwir znad czystych 
rzek nadaje się do bezpośredniego 
użycia. Inny musi być wypłukany 
w ciepłej wodzie. 

Terraria dla gryzoni mogą być wy- 
słane wiórami, sianem, piachem, lig- 
niną lub papierem. Wióry, ligninę lub 
papier stosuje się dla myszy i chomi- 
ków. Świnki morskie powinny mieć 
terraria wysłane grubą warstwą sia- 
na, około półcentymetrową warstwą 
papieru lub 4-5 cm warstwą piachu 
zmieszanego z tortem. Torf pochłania 
część produktów rozkładu moczu i ka- 


TERR 


YSTOŚĆ W KLATKACH 
ARIACH 


łu gryzoni. Niektórzy stosują w tym 
celu dodatek węgla drzewnego. Jeże- 
Il świnki morskie mają odleżyny lub 
strupki na spodzie łapek, wówczas 
stosowanie piachu w ich terrariach 
Jest niedozwolone. W takich przypad- 
kach dopuszczalna jest tylko wyściół- 
ka z bardzo grubej (nawet 10 cm) 
warstwy siana. Podłoże w terrariach 
zmieniamy 1-2 razy w tygodniu. Przy 
dużej liczbie zwierząt (więcej niż dwa 
osobniki w jednym terrarium) musimy 
sprzątać codziennie. Wszelkie karmi- 
dła i poidła stosowane w żywieniu 
zwierząt powinny być codziennie my- 
te w ciepłej wodzie. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

Fot. autora 

Na zdjęciu: 
Wióry I tekturowe pudełka dzięki moż- 
liwości częstej ich wymiany umoż- 
Iwiają zachowanie niezbędnej czys- 
tości w terrariach 
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"'A. MARTINEZ 
NANCY WALKER 


Przygoda człowieka z lataniem, według 
Pa, zaczęła się w Chinach. Cesarz Imie- 
niem Szun miał jakoby wznieść się w powie- 
trze na latającej machinie około 2200 roku 
"©Tysiąc lat później, w Indiach, podanie 
mówi o „latającym koniu” króla Vikramadl- 


$ m legenda o Ikarze I Dedalu Jest 
jeszcze bliższa naszym czasom. 500 lat 
P.n.e. Chińczyk, niejaki Kung Szutse, miał 
zbudować latawiec, na którym uniósł się 
nad ziemię. 
Wiadomości powyższe należy traktować 
z rezerwą. Niemniej świadczą one o od- 
wiecznej tęsknocie człowieka, by wznieść 


się w przestworza na podobieństwo ptakom. 

starzenia te ziściły się tak naprawdę w 1783 
roku, kiedy to bracia Montgolfier zbudowali 
swój balon na ogrzane powietrze. Od tego 
czasu coraz więcej śmiałków podejmuje 
ryzyko latania. 

Kolejnym przełomem w pokonywaniu siły 
grawitacji był wyczyn braci Wright — Wil- 
bura i Orville'a, którzy w 1903 roku odbyli 
pierwszy lot na samolocie własnej konstruk- 
cji, napędzanym silnikiem benzynowym. Jak 
się potoczył dalszy rozwój lotnictwa, wiecie 
sami. Niecałe 90 lat, jakie szalone osiąg- 
nięcia! 

Marzeniem wielu współczesnych konstru- 

<ktorów jest zbudowanie samolotu czystego 
ekologicznie. Energię do napędu śmigła 
będzie on cze. pał bezpośrednio ze słońca, 
adokładnie z energii promieniowania słone- 
cznego. Prace nad konstrukcją takiego apa- 
ratu trwają w wielu ośrodkach na świecie. 
Najbardziej chyba zaawansowani w realiza- 
cję idei „słonecznego samolotu” są dwaj 
Anglicy — Irving i Morgan. 

Myśl wykorzystania energii słonecznej do 
napędu samolotu narodziła się już w począt- 
ku lat pięćdziesiątych, gdy zaczęto produko- 
wać ogniwa fotoeletryczne. Zmierzono, że 
w pogodny dzień, gdy słońce stoi w zenicie, 
do powierzchni ziemi dociera strumień ene- 
rgii promienistej o wartości 1350 watów na 
metr kwadratowy. To wcale niemało. Ale jak 
tę rozproszoną energię przekształcić w ene- 
rgię użyteczną technicznie? Właśnie ogniwa 
krzemowe stały się tym rozwiązaniem. Pa- 
dające na nie światto zamieniane jest bez- 
pośrednio w prąd elektryczny, który może 
już napędzać silnik, a ten z kolei śmigło 
samolotu. 

Pierwsze fotoogniwa okazały się, nieste- 
ty, mało sprawne. Ich wydajność wynosiła 
zaledwie jeden procent. Dopiero rozwój te- 
chniki kosmicznej spowodował, iż ogniwa 
krzemowe lub z arsenkiem galu osiągnęły 
sprawność około 20 procent. To pozwoliło 
konstruktorom realnie spojrzeć na realiza- 
cję słonecznego samolotu. Wyglądem ze- 


wnętrznym (patrz rysunek) przypomina on 
szybowiec. Rozpiętość skrzydeł sięga 23 m, 
a ich powierzchnia aż 35 m kw. Jest to istotny 
szczegół, od powierzchni skrzydeł pokry- 
tych ogniwami zależy bowiem, ile energii 
słonecznej samolot będzie mógł przechwy- 
cić. Według wyliczeń konstruktorów, łączna 
moc baterii wyniesie 6450 W. Lekki silnik 
elektryczny o wysokiej sprawności umożliwi 
przy tej mocy lot z optymalną prędkością 40 
km/godz. Ponadto samolot ma takie własno- 
ści aerodynamiczne, że może utrzymać się 
w powietrzu już przy prędkości 30 km/godz. 

Wydawałoby się, że wszystkie kłopoty 
z budową samolotu słonecznego mogą być 
już rozwiązane. Niezupełnie. Okazuje się, 
że najtrudniejszym problemem nadal pozo- 
staje samo oderwanie się aparatu od ziemi. 
Moc baterii jest zbyt mała. Irving i Morgan 
mają na to taką propozycję: bateriom słone- 
cznym musi pomóc pilot. Jak? Otóż siłą 
swych mięśni (rąk lub nóg) wprawi w ruch 
dynamo, które wspomoże wytwarzanym 


prądem lekkie akumulatory srebro-niklowe. 
W chwili „startu będą one podstawowym 
źródłem energii. Później, gdy już samolot 
będzie w powietrzu, pilot może wykorzystać 
— jak na szybowcu — prądy wznoszące, 
przedłużając w ten sposób czas lotu. Co 
więcej, w tym czasie, gdy silnik nie będzie 
pracował, prąd z baterii słonecznych może 
być magazynowany w akumulatorach. 
Samolot napędzany słońcem ciągle jest 
w sferze prób i nie wiadomo, jaka czeka go 
przyszłość. Dziś jest ona na pewno bardzo 
drogim hobby dla nielicznych. Trzeba mieć 
spore pieniądze, aby podejmować to zada- 
nie. Same tylko baterie słoneczne, których 
trzeba użyć około 10 tys. sztuk na pokrycie 
35 m kw. skrzydeł, kosztują ponad 100 tys. 
dolarów. Z drugiej strony, liczne udane 
próby z modelami samolotów słonecznych 
skłaniają do optymizmu. Robert Boucher 
z amerykańskiego towarzystwa „Astro 
Flight" zbudował już kilka samolocików, 
a jeden z jego modeli o rozpiętości skrzydeł 


1 — baterie słoneczne rozmieszczone na skrzyd- 
łach I usterzeniu ogona, 

2 — drążek sterowy, 

3 — pulpit z niezbędnymi wskaźnikami, 

4 — kokpit dla pilota, 

5 — silnik elektryczny, 


6 — śmigło, 
7 — przezroczysta powłoka chroniąca ogniwa 
przed zanieczyszczeniem 


RNA) 


10 m i masie 10 kg, zdalnie sterowany 
radiem, osiągnął pułap 5200 m! 

Żadne pionierskie przedsięwzięcie nie 
jest usłane różami. Wie o tym każdy, kto 
próbował cokolwiek nowego zrobić. Entuz- 
jaści samolotów słonecznych nie są tu wyją- 
tkiem..I mimo trudności, są pewni, że ich 
marzenie o czystym samolocie nie zatruwa- 
jącym spalinami środowiska wkrótce zreali- 
zują. Włożone pieniądze i praca opłacą się 
w trakcie eksploatacji. Wszak energia słone- 
czna jest za darmo. 

STANISŁAW BOROWIECKI 
Rys. „„Hobby”” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 8-9 


użycia magnetowidu. Stosuje się go na- 
wet w grach zespołowych, dzięki czemu 
trenerzy i zawodnicy mają możliwość 
- wielokrotnego przeanalizowania poczy- 
nań nie tylko własnej drużyny. 
o sportu wtargnęły niemal wszystkie 
dziedziny nauki. Chemicy nadal po- 
szukują coraz „szybszych”' płóz do zimo- 
wego sprzętu, mocniej katapultujących 
tyczek dla skoczków, superlekkich two- 
rzyw do wyrobu szybowców, łodzi... Pró- 
bują nawet zestawić najlepsze kombina- 
cje wody słodkiej ze słoną, dodają do tej 
mieszanki przeróżnych pierwiastków. 
Taki koktajl gwarantuje pływakom wyjąt- 
kowo swobodne i szybkie poruszanie się. 
Tunele aerodynamiczne służą teraz nie 
tylko modelowaniu sylwetek samolotów 
i aut, alę coraz częściej goszczą sanecz- 
<%arzy, narciarzy, bobsleistów, kolarzy. 
Tam właśnie wypracowują metodę op- 
tymalnego ułożenia ciała, aby podczas 
startu maksymalnie wyeliminować opór 
powietrza. Temu samemu celowi służą 
jedwabne koszulki i przylegające do cia- 
ła kombinezony. Ostatnio wdziewają je 
nawet lekkoatleci. 
Nie próżnują także dietetycy. Menu 
które proponuje się współczesnym hero- 


som boisk, nie składa się tylko z tradycyj- 
nego schaboszczaka, ale również 
z otrzymanych w laboratoriach odżywek, 
które długo i skutecznie zasilają organiz- 
my zawodników. 

Jeszcze do niedawna wydawało się, że 
tak mało można ulepszyć w rowerze, 
uzbrojonym przecież w przyspieszające 
jazdę przerzutki, na dodatek wykonanym 
z superlekkich i wytrzymałych materia- 
łów, do których sięgali najpierw budow- 
niczowie kosmicznych statków. Konstru- 
ktorzy wyścigowych bicykli napompowali 
ich koła helem (mniej waży od powiet- 
rza), do ramy przytwierdzili tzw. kierow- 
nice-kozy (zmieniają położenie środka 
ciężkości roweru z kolarzem, co mniej 
męczy zawodnika podczas jazdy 
i zmniejsza opór powietrza), a ostatnio 
zrezygnowali ze szprych. Teraz piastę 
z obręczą łączy cienka jak włos aluminio- 
wa blacha. Na tych pełnych kołach jeżdzi 
się jeszcze szybciej. Zwłaszcza na to- 
rach wyłożonych drewnem hebanowym 
lub cedrowym 

Coraz celniejsze są łuki. Tylko nazwą 
przypominają sprzęt, którym posługiwał 
się Robin Hood. Coraz doskonalsze są 
buty dla biegaczy, skoczków, narciarzy 
(w ich obcasach można znaleźć nawet 
miniaturowe nadajniki, informujące za- 


wodnika o prędkości, sile odbicia, liczbie 
pokonanych kilometrów itp.), nawet szta- 
ngi dla ciężarowców zmieniają swoje 
właściwości, dzięki czemu atleci wyrzu- 
cają ponad głowę coraz więcej kilogra- 
mów. 
G onitwa za rekordami trwa. To właśnie 
ona sprawia, że równie prędko pra- 
cują fizyczno-chemiczne laboratoria oraz 
centra medyczne i sportowy Świat zasy- 
pywany jest gradem wynalazków. Ostat- 
nio prowadzi się badania w celu skom- 
puteryzowania zajęć szkoleniowych, co 
może w przyszłości doprowadzić do zani- 
ku funkcji trenera. Zaprogramowana ma- 
szyna jest w stanie sama ustalić ile i jakie 
ćwiczenia powinien wykonać dany zawo- 
dnik bez uszczerbku na zdrowiu. Dobie- 
rze też takie formy zajęć, które zapewnią 
maksymalny efekt szkoleniowy. 

Jaki więc będzie sport w przyszłym 
stuleciu? Jakie będą ówczesne rekordy? 
Bez wątpienia wyniki dzisiejszych mist- 
rzów okażą się znowu przeciętnymi. Kie- 
dy zatem człowiek zatrzyma się przed 


ostateczną barierą własnych możliwoś- 
ci? 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot archiwum 


U 

Finały następnych piłkarskich 
mistrzostw świata odbędą się 
w Stanach Zjednoczonych. O pla- 
nach i przygotowaniach do tej im- 
prezy będziemy naszych Czytel- 
ników informować na bieżąco. Do 
dziś nie wiadomo jednak, komu 
powierzy się funkcję organizatora 
World Cup'98. Chęć pczeprowa- 
dzenia tego mundialu zgłosiły do- 
tąd Anglia, Brazylia, Francja, Ma- 
roko i Szwajcaria. Międzynarodo- 
wa Federacja Piłkarska (FIFA) roz- 
patrzy wszystkie wnioski i po do- 
kładnym ich przeanalizowaniu po- 
dejmie ostateczną decyzję. Wyda- 
je się, że największe szanse mają 
Francuzi i... Marokańczycy. Wyda- 
li wiele znakomitych folderów i na- 
lepek reklamujących doskonałe 
warunki oferowane piłkarzom 
oraz kibicom, a nawet opracowali 
oficjalne znaczki XVI mistrzostw. 

Francuzi już teraz wyznaczyli 
miasta, gdzie planują przeprowa- 


. 
dzić pierwszą fazę finału. Mecze 
eliminacyjne poszczególnych 
grup przewidują rozegrać w Tulu- 
zie, Montpellier, Nancy, Strasbou- 
rgu, Bordeaux, Nantes, Nicei, Ma- 
rsylii, Lyonie. St. Etienne, Lille, 
Lens, Rouen i Paryżu. Pojedynek 
inauguracyjny i spotkanie decydu- 
jące o złotym medalu zaplanowa- 
no zorganizować na reprezenta- 
cyjnym stadionie w stołecznym 
Parku Książąt. 

Trochę przerażać mogą kibiców 
spore odległości między poszcze- 
gólnymi miastami. Ale francuskie 
koleje znane są z niezawodności 
i ekspresowej prędkości. Np. zPa* 
ryża do Nicei pociąg jedzie zaled- 
wie 4 godziny i 10 minut. Chęć 
patronowania (i finansowego 
wsparcia) XVI MŚ zgłosił potężny 
koncern samochodowy „Automo- 
biles Peugeot". 

Decyzję o lokalizacji mistrzostw 
świata'88 ogłosi FIFA w czerwcu 
1982 roku. (zp) 
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Pociągając je- 
dnocześnie za 
oba końce liny 
można ją rozplą- 
tać albo zawią- 
zać supeł. Przy- 
patrz się dokład- 
nie każdemu ry- 
sunkowi i odpo- 
wiedz, w którym 


przypadku  bę- 


dzie można zrobić supeł? Jeżeli nie wiesz, jaka 
jest poprawna odpowiedź, to weź kawałek sznur- 
ka, ułóż go tak, jak na rysunku i pociągnij za oba 


PZAAJE 
ABRAKADABRA! 


ZN 


ELA(N/A 
fot 
SA 


końce. Odpowiedź będzie natychmiastowa. 


oznaczono kropka- 

mi. Czy układają Ci 

się już w jakiś ob- 

raz? Teraz weź ołó- 

SSE wek lub mazak i sta- 
rannie zamaluj te 

zakropkowane  ob- 

szary. Rozwiązanie 

«otrzymasz  natych- 


Wszystkie kwiatki mają po 3 płatki, a tylko 


jeden ma Ich 4. Czy w ciągu pół minuty 
potrafisz wskazać polo, w którym znajduje 
się taki kwiatek? 
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TEATR CIENI 


ABRAKADABRY 


Popatrz na ten ry- 
sunek i postaraj się 
wyodrębnić 
kiem w jedną całość 
te wszystkie jego 
fragmenty, które 


wzro- 


miast, bo na tym po- 
lega nasz teatrcieni 


JEDNYM CIĄGIEM 


Narysuj jednym ciągiem 
pokazaną figurę, bez odry- 
wania ołówka od papieru 
i bez przechodzenia dwa 
razy tą samą drogą. 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki 
(sekr. red.), Ewa Drobnik (z-ca red.nacz). 


się na naszym rysunku? 


Tomasz Kłosowski, Ewa Kosińska, Jan 
Orgelbrand (red.nacz ), Zdzisław Przybyło- 


sportowy — 


— 21-47-06; dział kultury — 28-77-21; dział 
21-98-28, 


Pa 


Zadanie premiowane nr 810 
KRZYŻOWKA 


Rozwiąż krzyżówkę, a następnie z liter znaj- 
dujących się w oznaczonych polach ułóż nazwę 
stolicy państwa europejskiego. Rozwiązanie 
— nazwę stolicy I państwa — prześlij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod adresem: „Świat 
Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr 810 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w loso- 
waniu 10 nagród po 5000 zł 

POZIOMO: 1) koleżanka Bolka i Lolka, 3) zgoda, 
przyzwolenie, 8) kłopot, 9) drżenie, 12) rywalka, 
konkurentka, 13) rozżarzona cząstka płonącego 
ciała, oderwana od całości, 16) wysyła list lub 
paczkę, 17) klej otrzymywany przez roztarcie 
mąki żytniej w wodzie, 18) przedmiot do wygrania 
w loterii. 

PIONOWO: 1) obuwie sportowe, 2) miłosne 
ziele, 4) na rycerza, 5) kwitną w maju, 6) część 
obrazu na dalszym planie, 7) prymitywny sprzęt 
do spania, rodzaj szerokiej ławy, zbitej z desek, 9) 


poemat dramatyczny Mickiewicza, 10) włosy opu- 
szczone na czoło, 11) samochód osobowy produk- 
cji NRD, 14) dosypywana do potraw, 15) chmara 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 799 
ze 103 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 25.09.1990 r. 


Trwanie, kazeina, masakra, ambaras, rogatka, 
tatarak, kontakt, Saratów, bastion, marność, bam- 
bosz, rozstaw, resort, trzask, kraksa, gratka, Arzy 
bka, szkrab, gazeta 

Nagrody po 5000 zł wylosowali 
Agata | Małgorzata Bizuk — Wałbrzych, Krzysztof 
Grzegrzółka — Gończyce, Urszula Mrugacz 
— Długie, Grażyna Nowakowska — Pniewy, Mag- 
dalena Olchawa — Miechów, Michał Rostek 
— Kraśnik, Piotr Sikora — Chmielno, Michał 
Strzeszewski — Warszawa, Artur Virkemo — Wa- 
rszawa, Alojzy Zawadzki — Kamienna Góra 
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TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


W tym układzie rysuneczków zaszytrowane są 
matematyczne działania na liczbach. Każdy rysu- 
neczek to jedna cyfra. Powtarzające się w tym 
układzie takie same rysuneczki oznaczają po- 
wtarzające się takie same cyfry. Działania wyko- 
nujemy zgodnie z ich znakami, zarówno w kierun- 
ku poziomym jak i pionowym 


MNOŻENIE 


W podanym mnożeniu ujawnione zostały tylko 
niektóre cyfry. Czy potrafisz wydedukować, jakie 
powinny być brakujące cyfry i odtworzyć mnoże- 
nie? Zadanie to ma tylko jedno rozwiązanie. 


Para=ZDY) |Z LOGIKĄ 


NA TY 


Przypatrz się 
układowi sześciu 
liczb wpisanych 
w kratki i spróbuj 
znaleźć klucz, wed- 
ług którego dobrane 
są te liczby. Jeżeli 
znajdziesz ten logi- 
czny klucz, to bez 
trudu wpiszesz 
w puste kratki kolej- 
ne liczby, pasujące 
do całego układu. 


(0 JESZCZE? 


KOLKA to ostry, 
kłujący wyrostek ro- 
ślinny; cierń, kolec 


A co jeszcze znaczy 
to słowo? Tylko jed- 
na z trzech poniż- 
szych odpowiedzi 
jest prawidłowa 

a) drobna ryba z ro- 
dziny cierników, 

b) tylna część ręcz- 
nej broni palnej, 

c) krótka kurtka skó- 
rzana do konnej jaz- 
dy. 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


CZEGO BRAKUJE: ogniwo łańcucha, rączka 
u taczki, gumowy wąż odprowadzony od kranu, 
uchwyt przy konewce, ramiączko podkoszulka 
CO JESZCZE: bernardyn — pies z rasy dużych, 
silnych psów, używany dawniej w górach do 
ratowania zaginionych podróżnych. CZĘŚCI: tele- 


wizor, walizka, pióro, trąbka, stołek, nożyce. JED- 
NAKOWE OBRAZKI: 3, 5. Z LOGIKĄ NA TY 
5 (liczba boków zewnętrznych minus liczba boków 
figury wewnętrznej). TAJEMNICZE DZIAŁANIA: 


197 + 630 = 827 
48 x 15 = 720 
149 - 42 = 107 


fotoreporterzy 


Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. 
Informacji o warunkach i terminach prenu- 


wski, Grażyna Szroeder-Bukowska. 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telefon: 21-15-61, telex 813658. 
Telefony: redaktor naczelny 21-15-61, z-cy 
red.nacz. — 29-21-42; sekretarz redakcji 
— 28-77-21, dział łączności z czytelnikami 
— 21-81-18, dział _ zainteresowań 
— 21-98-28; dział społeczno-wychowawczy 


— 21-98-28.Nie zamówionych materiałów 
redakcja nie zwraca 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, War- 
szawa, ul. Mokotowska 24. Numer konta 
bankowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913 
Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel 
28-77-21) 


meraty udzielają wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy po- 
cztowe. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z o.o., Warszawa 
ul. Rakowiecka 32, tlx 814886, tel. 49-09-38, 
49-32-31 w. 297 . 

DRUK: Prasowe 
w Łodzi. 
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FRYDERYK! TO TEN, 
O KTÓRYM MÓWIŁ 


CZCIGODNY 
KAKAPO. 


TAK, 
NA PEWNO CHODZI 


FRYDERYK 
PROSIŁ, ZEBYM 
SIĘ ROZEJ- 
RZAŁA , CZY 
NIE MA, TU 
JAKICH5 
WĘDROWCÓW. 


CZYZBY CHODZIŁO 
O WAS ? 


Już dawno nie spotykaliśmy się w „ŚM”, ale 
to nie osłabiło naszej miłości do papierowych AN 
składanek. Jest nas wielu. Jesteśmy zorganizo- b A 
wani i zupełnie niezależni. Jesteśmy w Po- 
zrjeniu, w Bydgoszczy, we Wrocławiu, w War- p | 
szawie, Łodzi... Korespondujemy ze sobą, wy- US ję SZARE 54 
mieniamy się składankami. Szukamy wzorów... 3 
I właśnie dzisiaj mamy doskonałą wiadomość AN M Ź 
— hurra składacze! — mamy nowe wzory. Jest 
nowa książka, druga część wydanej w 1989 
roku. W tej nowej książce pan Masakatsu Yos- 
hida zamieszcza nieco trudniejsze układanki 
z formy „podwójny kwadrat”, „podwójny trój- 
kąt” i „składanie paczki”. - 

Pan Yoshida pozwala na posługiwanie się 
nożyczkami, co zapewne jest pewnym odstępst- 
wem od tradycyjnego origami, a | — uwaga! 
uwaga! — obiecuje część trzecią „Origami''. 

„Świat Młodych” w imieniu miłośników origa- 
mi zachęca dotychczasowego wydawcę (łódzki 
oddział Krajowej Agencji Wydawniczej) do 
wznowienia | części „Origami'”, chyba dodruko- 
wanie części II (bo na pewno miłośników origa- 
mi jest znacznie powyżej 100 000), no i już 
czekamy na część III. 


Yoshiia Origami Dla 
wzmożenia 
apetytów 
z książki 
„Origami 

» (z Il części) 
— LILIA 
(forma 
„podwójny 
kwadrat”) 


(wk) 
Fot. JACEK 
ŁOPUSZAŃSKI 


drugą stronę zag'ąc lak samo 


